
CZASOPISMO Z W IĄ Z K U  h a r c e r s t w a  
P O L S K IE G O  NA W SC H O D ZIE

'TrSó~
P O Ś W I Ę C O N Y  H A R C E R S T W U  W A F R Y C E



F O R  M E M B E R S  O N L Y N O T  F O R  S A L E

SK A U T  -  NR l O  PAŹDZIERNIK 1 9 4 5  ROK IV

T R E Ś Ć

Komendant Z H P  na Wschodnie do harcerek i harcerzy  —  Gawęda  —  Z  hi­
storii wschodnich w ybrzeży Czarnego Lądu  —  Bus\m eni i Hotentoci  —  Baden 
Pow ell a A fr y k a  —  Delegat M inistra W . R . i O. P . na A fry k ę  do harcerzy  -  

Harcerstwo polskie w A fryce  —  K on tak ty  polsko - angielskie w A fryce  
Piśmiennictwo harcerskie w A fryce  —  W ar R elie f Services —  W . R . S. - - 
W ycieczka harcerek do Victoria Falls  —  Jedna \biorka d rużyny  wędrowni­
czek  —  Co było, a co byśm y jeszcze chcieli —  M yślą  przebiegam ubiegłe 
dni  —  Prasa angielska o kursie instruktorskim  w D ar-Es-Saiaam  —  Zabawa 
w a frykańczyka  —  K ronika

W  Komendzie Z H P  na Wschodzie można nabyć słownik Stanisławskiego an­
gielsko-polski i  polsko-angielski. Cena egz. w płóciennej oprawie wynosi 850 milsów.

S P R A  W Y  F IN A N S O  W E

Znaleźliśmy się w trudnej sytuacji finansowe) ze znanych wszystkim powodów. 
N ie chcąc przerywać realizacji nakreślonego planu zwracamy się do Was o pomoc. 
Okażcie nam Ją uiszczając składki członkowskie, opłaty relestracylne i  wpłacając 
datki na Fundusz Wydawniczy. Bez teł pomocy nie będziemy mogli wydawać regu­
larnie S K A U J A ,  W IA D O M O Ś C I U R Z Ę D O W Y C H  I  H A R C E R S T W A .  
Apelujemy wiec i  czekamy ! Komenda Z H P  na Wschodzie

R E D A G U J E  K O M I T E T  W  S K Ł A D Z I E :
hm.  Józef Brzeziński, hm. Maria H orbaczewska, hm. inż. Bronisław  
Pancew icz, phm. Helena Sadowska, hm. Zdzisław Paszkow ski, hm. Józef 
Żuromski. R e d a k t o r :  działacz harcerski S t a n i s ł a w  P A N E K  
O k ł a d k ę  z a p r o j e k t o w a ł  Z y g m u n t  K o w r a i e w s k i
Odbito w Drukarni oo. Franciszkanów w Jerozolim ie. Dyrektor o. Franciszek

WYDAWCA: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO na WSCHODZIE
ADRES: P o l i s h  F o r c e s  M i d d l e  E a s t  75
Z asięg : IRAN — AFRYKA — INDIE — NOWA ZELANDIA — EGIPT — 

PALESTYNA — LIBAN — ITALIA

Obraz na tytułow ej stronie umieszczony jest kopią obrazu, nama­
low anego przez gen. Baden P ow ella  w  Namango (W schodnia Afryka) 
w e w rześniu 1939 roku. Napis pod obrazem brzmi „Strażnik  la s u “



K O M E N D A N T  Z H P  
N A  W S C H O D Z S E

HARCERKI I HARCERZE!
Jestem obecnie u Przewodniczą­

cego Rady ZHP na Wschodzie, 
płka dypl. Sieleckiego Stanisława, 
k tórem u  złożyłem szczegółowe 
sprawozdanie z Waszej dotych­
czasowej pracy.

Cieszymy się wszyscy, że młodzież harcerska pracuje wytrwale 
mając przed sobą jasno wytknięty cel służby prawdziwie Wolnej Polsce.

Listy Wasze i wiadomości, które nadsyłacie do harcerzy-żołnierzy, 
■są przyjmowane przez nich z wielką radością i zadowoleniem, że pa­
miętacie o nich i o ich wysiłku.

Są kręgi, które mają bogate zbiory Waszych fotograf!j i listów.
_. ^  następnych numerach , ,Skauta" znajdziecie sprawozdanie ze
Zjazdu Walnego, który odbędzie się w  Rzymie w  październiku br. 
Zjazd ten ma przed sobą bardzo duże zadania. Wierzymy, że im sprosta 
-całkowicie.

W szystkim Wam przesyłam serdeczne pozdrowienia oraz życzenia 
osiągnięcia jak najlepszych wyników w pracy.

Numer ten jest wynikiem pracy harcerek i harcerzy z Afryki. Jest 
to więc po Indiach drugi numer „Skauta" opracowany przez teren. 
Cieszymy się, że stale zacieśniają się więzy między czytelnikami i pis­
mem. Sądzimy, że inne tereny pójdą za Waszym przykładem.

Gawęda, którą niżej znajdziecie, pięknie mówi o Stasiu, bohaterze 
ze znanej Wam powieści. Jakże wiele cech Polaka-harcerza posiada 
S taś! *

Na pewno wielu z Was będzie usiłowało go naśladować.
Życzę, abyście w  pracy nad sobą mogli osiągnąć jak najwięcej tych 

cech charakteru, które posiadał Staś, a które jego postać czynią dla 
nas tak drogą i bliską. J ^
W e Włoszech, 25 września 1945 roku.

Zygmunt SZ A D K O W SK I, hm.



Zapew ne każdy z w as  czytał „ W  p u sty n i i puszczy “  H en ry k a  S ien­
k iew icza i razem  z bohaterem  tej p ięknej pow ieści, S tasiem  T ark o w sk im , 
w' m arzen iach  p rzem ierza ł dzikie p u s tk o w ia  A fryki, p rzeżyw ał w  n ic k  
s tra szn e  przygody i dok o n y w ał b a h a te rsk ich  czynów .

W ielu  z w as obecnie m ieszka w Afryce, m a m ożność o g ląd an ia  n a  
w łasn e  oczy baobaby, choćby ta k  w ielk ie  ja k  w  K ondoa czy V ic to ria  
F a lls , g ęstw inę  buszu  w  B w ana M 'K ubw a lu b  sp o g ląd an ia  n a  ośnieżony 
szczyt K ilim andżaro  z T engeru . P rzy  pew nej dozie fan tazji m ożecie od­
tw orzyć  sobie ciekaw e przygody S tasia  T arkow sk iego  i s tać  się n ie jako  
w spó łuczestn ikam i jego p rzedziw nej k a ra w a n y , k tó ra  p rzem ierza ła  
w  poprzek  ca łą  Afrykę. I gdybym  zap y ta ł w as, czy chcecie być do niego 
podobni — to  na  pew no usłyszałbym  ze w szech s tro n  :

— T a k i Chcem y, chcem y!
Macie zupełną rację. Ale m uszę się w as  zapy tać , czy każdy  chciałby  

być S tasiem  ty lk o  d la tego , że p rzeżyw ał on ciekaw e przygody , czy te ż  
są  jeszcze inne, w ażniejsze pow ody. N a pew no są . I każdy z w as  tO' 
czuje, może ty lk o  nie um ie tego o k reślić  słow am i. A w ięc ja  w am  
pom ogę. S tas T arkow ski jest typem  chłopca o m ocnym  ch arak te rze . 
A pow iedzcie m i, jak ie  cechy jego c h a ra k te ru  najw ięcej w am  się podo- 

Już słyszę odpow iedzi: b o h a te rs tw o , rycerskość , praw 7ość, w y­
trw a ło ść  i w iele innych.

— Tak, m acie rac ję !
S taś był bohaterem . Mamy na to  w iele p rzyk ładów . A w ięc w tedy,, 

gdy  w7 skalnym  wąwmzie zabił lw a  i gdy  zastrzelił sk rad a jąceg o  sie 
,, w o b o “ . W tedy , gdy zasłonił sobą Nel przed  złym  słoniem  i w reszc ie  
w tedy , gdy  .oddaje Nel o s ta tn ią  k ro p lę  w ody, a sam  niem al g in ie  
z p ragn ien ia .

S taś jest rycersk i. O bserw ujem y to  w  jego postępow an iu  wmbee 
m łodszej i słabszej Nel. Ta rycerskość  n akazu je  m u ciężko pracow 7a ć  
w kród M ahdystów , by Nel nie była  g łodna , każe m u ochran iać  Nel 
w7 czasie długiej î  tru d n e j podróży i jej osobę s ta w ia ć  zaw^sze n a  p ie r­
w szym  m iejscu. S taś jest ry cersk i rów nież  w obec K alego i Mea y o raz  
w obec pokonanych przez niego plem ion m urzyńsk ich .

, S taś jest w7y trw a ły . Od chw ili, gdy  w y d o sta ł się z rą k  a rab sk ic h  
rozbójn ików  i postanow ił u ra to w ać  siebie i m ałą  Nel, n iestrudzen ie  
znuórzał do wyytkniętego celu. W y trw a ło ść  pozw oliła m u  w reszcie o sią­
gnąć  w y tk n ię ty  cel — w olność.
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Staś m a  p ra w y  c h a ra k te r . Nie k łam ie. P am ię tac ie  pew nie scenę, 
gdy  po pokonan iu  w szystk ich  tru d n o śc i, już na  w olności, rozm aw ia 
z ojcem  na s ta tk u . Pom im o obaw y usłyszen ia  z u s t ojca nagany , przy-  
znaje się do zabicia G ebra — w  obron ie w olności. Mógł o tym  nie m ów ić, 
m ógł p rzed staw ić  ten  w ypadek  inaczej, w  korzystnym  d la  siebie św ietle . 
Ale S taś tego  nie zrobił. I jeszcze d ru g i p rzy k ła d : M ahdi chciał go 
usynow ić za cenę w yrzeczen ia  się w ia ry  i p rzejścia n a  m ahom etanizm . 
S taś odm ów ił potężnem u i k rw aw em u  M ahdiem u, choć dobrze w iedział, 
n a  co się naraża . J a k  w ięc w idzicie, S taś p rzed staw ia  sob:} ty p  p raw ego  
i szlachetnego chłopca. G dyby h a rc e rs tw o  było  w tedy , S taś z pew no­
ścią  by łby  harcerzem  i posiadałby  stop ień  co najm niej h arcerza  orlego.

W ydaje  m i się, że ta k  sam odzielnym  i przedsiębiorczym  chłopcem  
m ógłby  być rów nież  A nglik , F ran cu z  czy H iszpan. Czy n ap raw d ę  S taś 
n ie posiada żadnych innych  cech, k tó re  czynią z niego ta k  d ro g ą  nam  
postać  ?

I gdy  z tą  m y ślą  p rzerzucam  jeszcze raz  k a r tk i pow ieści, odpow iedź 
p rzychodzi sam a. O dpow iedź je s t p ro s ta . Przecież S taś kocha Polskę 
pon ad  w szystko , jest p raw d ziw y m  P olak iem  i dum ny  je st z tego. P o l­
skośc ią  chlubi się w szędzie i z d u m ą p o d k reśla  sw oje pochodzenie. A 
m a p raw o  ta k  postępow ać, bo sw ym i czynam i n igdy  w stydu  Polsce 
nie p rzyn iósł. Jakże w ym ow ne je st to , że na  ska le  w yku ł zam iast irhienia 
(ch łopcy  często „ n a  p a m ią tk ę "  w ycina ją  lub  w y k u w a ją  sw oje p o d p isy ) 
jedno zdanie , ,Jeszcze P o lsk a  nie zg in ę ła ! “ . P rzez analogię  nasuw a się 
inne jeszcze w spom nien ie . Przecież z tym  sam ym  okrzykiem  na u s tach  
g inę li ro zs trze liw an i przez Niem ców  n a  ry n k u  bydgoskim  w asi rów ieś­
nicy — harce rze  z Bydgoszczy.

I gdybym  te raz  zapy ta ł w as  po raz  w tó ry , czy chcecie być podobni 
do S tasia , odpow iedź w asza  by łaby  ta k a  sam a. Tylko sens jej by łby  
inny . K ażdy z w as  będzie chciał upodobnić się do sw ego b o h a te ra  w y ­
śnionego geniuszem  S ienkiew icza nie ty lko  d la tego , że S taś przeżyw ał 
c iekaw e przygody , ale d la tego , że je st on w zorem  dzielnego i p raw ego  
chłopca, pełnego tężyzny ducha i p raw dziw ej m ęskości. K ażdy z w as  
będzie chciał upodobnić się do S tasia  d la tego  przede w szystk im , że był 
on dob rym  Polakiem , k tó ry  czynam i daw ał dow ody, że je st w a r t  tego 
m iana.

W  życiu S tasia  nie m a fałszu, k łam stw a  n i tchó rzostw a . Bo p ra w ­
dziw y P o lak , gdziekolw iek  się znajdzie, m yśli p rzede w szystk im  o Polsce. 
A ty m  bardziej harcerz .

M usim y zaw sze o ty m  pam iętać, że każdy Po lak  obecnie je st am b a­
sadorem  P olsk i. Bo, jeśli Janek , F ra n e k  czy A dam  jest typem  dodatn im , 
dzielnym , p raw y m  i zdrow ym , to  w szyscy cudzoziem cy będą  m ó w il i: 
„ P o la c y  są  dzielnytn  i m ocnym  n a ro d e m !" . I o dw ro tn ie , jeśli K azik, 
R om ek czy Józek będą tchórzam i, łgarzam i lu b  len iam i, w ów czas u s ły ­
szym y: „ P o la cy  są  złym  i słabym  n a ro d e m !" .

P am iętajcie  w ięc, że w aszym  nakazem  i w aszym  obow iązkiem  jest 
naśladow ać S tasia . Nie d la  w łasnej korzyści, ale  d la tego , że jesteście  
synam i P o lsk i, a  po  -waszych czynach będą sądzić Polskę.

A w aszym  św iętym  p raw em  i najw iększym  zaszczytem  je st — służba 
Polsce. * Biafy LIS
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Z H I S T O R I I  W S C H O D N I C H  W Y B R Z E Ż Y  C Z A R N E G O  L Ą D U

M apy A fryki do po łow y ubiegłego  s tu lec ia  by ły  pełne b ia łych  p lam , 
k tó re  pow oli w y pełn ia ły  zarysy  rzek , g ó r i jezior. D otyczyło to  A fryki 
w schodniej podobnie jak  i innych  części C zarnego L ądu, z w y ją tk iem  
północnej A fryki i E gip tu , k tó re  od d a w n a  były  zw iązane z h is to r ią  
E uropy.

Błędetn byłoby jednak  przypuszczać, iż h is to r ia  w schodniej A fryki 
zaczyna się dopiero  w  chw ili, gdy  w ielkie m o c a rs tw a  zaczęły u s ta lać  
w  d rug ie j po łow ie w ieku  dziew iętnastego  sfery  sw ych  w p ływ ów . W y­
brzeża  w schodniej A fryki bardziej niż inne obszary  tego  k o n ty n en tu , 
od najdaw niejszych  czasów’ pod legały  różnym  w pływ om . H isto ria  ich 
je s t burzliw  a  i b a rw n a . Fenic jan ie , E gipcjanie, G recy, R zym ianie, A ra ­
bow ie, P ortugalczycy  i T urcy  p ro w ad z ili z n im i handel, zak ładali na 
n ich  sw e osied la i fak to rie , twrorzyli p ań s tew k a , o d b ie ra li sobie naw za­
jem  sw e posiadłości, h an d lo w ali z p lem ionam i zam ieszkującym i w nętrze  
k o n ty n en tu  afrykańsk iego . H andel, p row adzony  przez osied la pow sta łe  
n a  w ybrzeżach  w sch o d n io -a fry k ań sk ich , posiadał o lb rzym i zasięg. W  
w ie lu  m iejscow ościach znaleziono n aw e t m onety  chińskie.

H is to ria  w schodniej A fryki sięga bardzo  daleko  w’ g łą b  znanych  
n am  dziejów .

K iedy w ie lk i ru c h  m ig racy jny  p lem ion B an tu  zm ieniał oblicze lą d u  
afrykańsk iego , Fenic jan ie p rzyby li n a  północne w ybrzeża  a fry k ań sk ie  
zak ład a jąc  K artag in ę  i sw e niezliczone fak to rie . Fen ic jan ie  lu b  sp o k re ­
w n ione  z n im i szczepy posunęły  się daleko  w  g łąb  E gip tu  osied la jąc  
się n aw et w  A bisynii, gdzie ich n astępcy  dotychczas s tan o w ią  dom i­
n u ją cą  k lasę. Nie w iadom o dok ładn ie , k iedy Fenicjan ie za in tereso ­
w a li się w schodn ią  A fryką — nie u lega jednak  w ątp liw o śc i, iż osie­
d la  fenickie zjaw iły  się daleko  n a  po łu d n iu  sięgając M ozam biku. Po

zburzen iu  K artag in jr, wr ro k u  146 
p rzed  C hry stu sem , w p ły w y  rzym sk ie  
zaczęły rozciągać się n a  A fry k ę ; 
w schodn io  - a fry k ań sk ie  osied la  fe­
nickie nie by ły  jednak  opanow ane 
przez R zym ian. W p ły w  R zym u nie 
sięgał ta k  daleko. D osta ły  się one 
w  ręce ludów  az ja tyck ich , k tó re  
kolonizow ały  je p osuw ając  się aż do 
Sofoli. N arody azjatyckie  posiadały  
ta m  już sw oje ko lon ie  od wńelu s tu ­
leci. P rzed  końcem  II w ieku  po C hry ­
s tu s ie  R zym ianie zetknęli się z w ie lu  
ty m i osiedlam i. Po Rzym ie w ładza  
nad  w schodn im i obszaram i M orza 
Śródziem nego, częścią Azji i A fryki 
przeszła w  ręce B izancjum , k tó re  
podobnie ja k  G recy i R zym ianie 
u trzy m ało  s to su n k i han d lo w e ze 
w schodn ią  A fryką.
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W  V II w ieku  po C h ry stu sie  szczepy arab sk ie , zespolone i odrodzone 
pod  w p ływ em  m ahom etan izm u, zala ły  całą  północną A frykę, z w y ją t­
k iem  A bisynii i w ybrzeży w schodn io -afrykańsk ich . W pływ y m ahom e­
tan izm u  szybko jednakże p rzedosta ły  się do w schodniej A fryki i osied la 
azjatyckie , k tó ry ch  założenie sięgało  zam ierzchłej przeszłości, zostały  
szybko n aw rócone  na Islam .

W  V III w iek u  po C h ry stu sie  M om bassa i M asindi b y ły  w ażnym i 
o śro d k am i h an d lu  i w p ływ ów  politycznych. P odlegały  one su łtan o w i 
O m anu  lu b  M uskatu . W  tym  sam ym  czasie is tn ia ły  już na  w ybrzeżu  
osied la  persk ie , np . w  K ilw a. W  M ogadiscio, w  K ilw a i n a  wryspaeh  
M afia znaleziono m onety  ch ińsk ie  z V III i IX  w ieku. Z anzibar, k tó ry  
dop iero  w  X II s tu lec iu  po raz  p ie rw szy  zjaw ia  się na m apie eu ropej­
sk iej, n a  d ługo  przed  tym  posiada ł już bardzo  rozw in ię ty  handel, k tó rego  
zasięg  obejm ow ał n a w e t Chiny.

D opiero  w  XV w ieku  n a ró d  eu ropejsk i, P ortugalczycy , odnaleźli 
d rogę w oko ło  P rzy ląd k a  Dobrej Nadziei i s łynny  podróżnik  Vasco de 
G am m a zarzucił w  ro k u  1498 ko tw icę  w  M om bassie.

W schodn ie  w ybrzeża A fryki ze sw ym i p ięknym i p rzystan iam i, ta k  
znacznie przew yższającym i naw iedzane przez w ia try  zatoki południow ej 
A fryki, pociągały  bardzo  Portugalczyków^, k tórzy zaczęli zajm ow ać coraz 
to  now e m iejscow ości n a  w ybrzeżu  w sc h o d n io -a fry k ań sk im , Sofala i 
M om bassa by ły  zdobyte w  ro k u  1505. Q uiloe, obecnie znane pod nazw ą 
K ilw a, zdobyto  w  ro k u  1506. W  roko  1509 Portugalczycy  w y g ra li jedną 
z najw iększych  b itew  m orsk ich  niszcząc flotę az ja tycką i eg ip ską  i za­
pew n ia jąc  P o rtu g a lii m onopol h an d lu  n a  Oceanie Indy jsk im  n a  ok res  
p rzeszło  s tu  la t. P o rtugalczycy  zaczęli zak ładać m isje i fak to rie  p o su ­
w a ją c  się daleko  w  g łą b  k ra ju . H andel n iew oln ikam i, k tó ry ch  d o s ta r ­
czano główmie do B razy lii, ro zw in ą ł się w k ró tce  w  całej p e łn i . .

W  końcu w iek u  XVI osiedla p o rtu g a lsk ie  były  zaatakowm ne przez 
T u rk ó w . P ierw sze  n a ta rc ie  w ro k u  
1585 zm usiło  P o rtu g a lczy k ó w  do w y ­
cofan ia  się z w ie lu  m iejscow ości lub 
do zam knięcia się w  m u rach  osiedli.
P rzy  pom ocy jednak  wmjsk, k tó re  
nadesz ły  z Goa, z Ind ii, T urków  
w y p arto . iW ty m  sam ym  czasie po 
raz  p ie rw szy  n a  O ceanie Indy jsk im  
zjaw ili s i ę  A nglicy i H olendrzy.
W  ro k u  1631 P ortugalczycy  byli 
w y m o rd o w an i w  M om bassie, k tó rą  
w k ró tc e  je d n ak  ponow nie opano­
w ali, ale w  ła tach  1695 i 1698, po 
oblężeniu trw a ją c y m  trz y  la ta , Mom­
bassa  d o s ta ła  się w  ręce su łta n a  
M uscatu . P osiad łości p o rtu g a lsk ie  
rozciągające  się h a  całe w ybrzeże 
sk u rczy ły  się w  tym  czasie do n ie­
w ielkiej posiad łości M ozam biku. W  
początkach  X V II w ieku  P o rtugal-
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czycy u s iło w a li odzyskać M om bassę, nie ud ało  im  się to . Tylko w  pół­
nocnych p row in c jach  E tiopii u trzy m ali się do końca X V III w ieku . 
M ozam bik i Z anzibar zdobyły p lem iona azjatyckie , k tó re  rozpoczęły po­
m iędzy sobą d łu g o trw a łą  w alk ę  o odebrane P o rtugalczykom  posiadłości.

W  ciągu  p raw ie  s tu  la t  po w ypędzeniu  P o rtugalczyków  całe w schod­
nie w ybrzeże A fryki, od rzek i R uvum u  do S om alilandu , dosta ło  się 
pod panow an ie  su łta n a  M uskatu , k tó rego  w icek ró l rządził w  Zanzibarze. 
O k ru c ień stw a  popełn iane pod panow an iem  tych  m ahom etańsk ich  su łta ­
nów , zarów no  na  w ybrzeżu  jak  i w e w n ą trz  k ra ju , zaczęły coraz bardziej 
zw racać  pow szechną uw agę. Jednocześnie w  g łąb  lą d u  afrykańsk iego  
zaczęli p rzenikać s ły n n i podróżnicy  i badacze: L iv ingstone, B u rto n , Speke, 
R ebm an , K ropf, G ran t, B aker, S tan ley  i inni, k tó ry ch  n azw isk a  są  
zw iązane z odk ryc iam i g ó r, rzek  i jezior a frykańsk ich . I ta k  spo tykam y 
jez io ra : V icto ria , T angany ika , N yassa, ź ród ła  N ilu, rzek i: K ongo i Zam ­
bezi, g ó r y : K ilim andżaro , K enyi i R uvenzori.

W  pierw szej połow ie X IX  w iek u  żelazną rę k ą  rządz ił w ybrzeżem  
w schodn io -afrykańsk im  Im aum  Seyd-Said; początkow o z w ybrzeży  Za­
tok i P e rsk ie j, a później z Z anzibaru .
^ ^ D o p ie r o  w  drug iej połow ie w ieku  X IX  zaczęło ksz ta łtow ać  się obecne 
oblicze w ybrzeży  w schodniej Afryrki, k tó re  u s ta liło  się ostateczn ie  po 
p ierw szej w ojn ie  św iatow ej.

C z u j e  s i ę  j a k  u s i e b i e  w  d o m u



B U S Z M E N I  I H O T E N T O C I
Zanim  przejdziem y do  om aw ian ia  ko lo row ych  tuby lców  B antu , 

N eg ró w  i I lam itó w , s tan o w iący ch  rd zeń  m ieszkańców  A fryki, chciał­
b y m  pośw ięcić k ilk a  s łów  B uszm enom  i H otento tom . Są to  n a js ta rs i 
m ieszkańcy  A fryki, k tó ry ch  w y g ląd  zew n ętrzn y , try b  życia i o rgan izacja  
spo łeczna  są  og rom nie  zb liżone do tych , jak ie  spo tykam y u Pigm ejów .,

N a północ od Cape-Tow n’u — jeśli popatrzym y na mapę — zobaczy­
m y n a p is : B ushm an land . M ylnie sądzilibyśm y, że tam  m ieszkają dzi­
s ia j B uszm eni. Tylko nazw a pozosta ła , gdyż m ieszkańcy daw no  w y­
g in ę li.

P ostęp  ko lon izacji b ia łych  i siln iejsze szczepy czarnych w y p arły  
te n  m a ły  szczep, k tó ry  ja k  dziki zw ierz sch ro n ił się w  bardziej nie­
d o s tęp n e  p iask i K ałah a ri i w  K raj P rag n ien ia  po łudniow o-zachodniej 
A fryk i. Być m oże, że ży liby  ta m  szczęśliw i, gdyby  b ia li p ro tek to rzy  
n ie  o d k ry li pew nego  d n ia , że K raj P rag n ien ia  posiada w  sw ych p ias­
kach  najd roższe  kam ien ie  i cenne m etale . W ozam i zaprzężonym i w  w oły, 
n u ta m i, sam olo tam i, a  n aw e t n a  p iechotę c iągnęły  k a ra w a n y  poszuki­
w aczy  ła tw eg o  zarobku . W ytęp iono  zw ierzynę, zabron iono  Buszm enom  
Bić z nielicznych źródeł w odę, spa­
lono  resz tk i buszu ... W szystko  to  
•oznaczało o sta teczn ą  zagładę za­
m ieszkałych  tam  B uszm enów .

Liczba żyjących dzisiaj n iedobit­
k ó w  tej ra sy  i to  w  w iększości 
s ta ły c h  m ieszkańców  w ynosi zale­
d w ie  4-5 tysięcy. Czystej ra sy  Busz­
m en i są  nieco w yżsi od P igm ejów , 
p rzec ię tny  bow iem  w z ro s t w ynosi 
oko ło  p ó łto ra  m e tra . Skórę po sia ­
d a ją  żó łtą  lu b  lekko b rązo w ą .
T w arz  p ła sk a , w y sta jące  kości 
po liczkow e i lekko  skośne oczy 
n a d a ją  im  cechy raczej azjatyck ie , 
n iż  m urzyńsk ie .

W ło s n a  g łow ie je s t bardzo  
rzad k i, zbity  w  m ałe kuleczki, 
podobne do p ieprzu . S topy  i ręce 
m ałe , zgrabne . B ardzo ciekaw a 
je s t  b u d o w a b ioder i lędźw i: po­
s ia d a ją  oni w  tych  m iejscach n a ­
g rom ad zo n y  tłuszcz, ta k  zw any  
,,s te a to p v g ia “ , z k tó reg o  w  o k re ­
sach  w ielk iego  g łodu  organizm  
•czerpie pokarm .

Ż y j ą  w  g rom adach  liczących 
-50-100 osób. K ilka tak ich  g ro m ad  
tw o rz y  szczep. R odzina sk ład a  się 
Z  ojca, Żony lub  żon oraz dzieci. M i e s z i a n i e c  z n a d  jez iora Vic to r i i
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Nie posiadają  w odzów  an i naczeln ików . U bran ie  s tan o w i p rzep ask a  tró j­
k ą tn a  ze sk ó ry  an ty lopy . W y ra b ia ją  ładne  ozdoby ze s tru s ic h  ja j, k tó ­
ry m i bardzo  chętn ie  obw ieszają  się. Ż yją z łow ów . Ł u k  o raz  n a jbardz ie j 
w y szukane  p u łap k i d o s ta rcza ją  im  zw ierzyny. O gień ro zp a la ją  przez 
pocieran ie  suchych po lan  d rzew nych .

W ie lk ą  ro lę  o d g ry w a w  g rom adzie ,, D októr-C zarodziej " ;  on to  
rzekom o sp ro w ad za  deszcze, oznacza te rm in  łow ów , leczy ch o ry ch , 
w ypędza , , d u c h y "  i ta tu u je  k rw ią  zw ie rzą t ch łopców , k tó rzy  p rzesz li 
o k res  „ w ta je m n ic z e n ia " . O kres ta k i m usi p rzejść  każdy  ch łopak , je ś li  
p rag n ie  zasłużyć n a  m iano  dorosłego  m ężczyzny.

M usi ta k i „ a p l ik a n t "  opuścić rodziców , sam  żyć w  buszu , po low ać,, 
robić zasadzki na zw ierzynę, w y n a jd y w ać  w odę. N ik t m u  nie pom oże I 
Je s t „ t a b u "  — nieczysty . Jeśli je st za s łaby , by  p rze trw ać  k ilk a  m ię- 
sięcy sam otnośc i i w a lk i, g inie. Z a to , kiedy m inie ok res  „ ta b u " , w raca  
do g rom ady , p rzynosi sk ó ry  upo low anych  zw ierzą t da jąc  dow ód, że 
um ie obchodzić się z łuk iem . Czarodziej w yznacza księżycow ą noc, 
w  k tó re j w śró d  tańców  i jad ła  chłopiec zostan ie  p rzy ję ty  w  poczet 
dorosłych  członków  k lan u . D ziew częta m uszą rów nież  p rzejść  okres- 
podobniej p róby , czyli w tajem niczen ia . N ajp ierw  pozosta ją  przez k ilk a

tygodn i zupełn ie  sam e w  małej; 
chatce, posypanej popiołem  z p a ­
chnących  liśc i, niemal^ poszcząc 
zupełnie. Później d o s ta ją  się w  ręce  
s ta re j kob ie ty , k tó ra  uczy i w ta ­
jem nicza je w  obow iązk i i p ra w a  
kobie ty  — m a tk i. T ygodn iam i cho­
dzą razem  do buszu  n a  n au k ę  
rozró żn ian ia  r o ś l i n ,  w a rz e n ia  
s tra w y , zb ie ran ia  d rzew a.

K iedy kob ie ta  uzna, że dziew ­
czyna je s t dostateczn ie  w ta jem n i­
czona, zaw iadam ia  o tym  C zaro­
dzieja. Ten o z n a c z a  zazw yczaj 
dzień , w  k tó ry m  zaczyna się p o ra  
deszczow a: d z i e w c z y n a  pędzi 
w śró d  b ły sk aw ic  i u lew y , b y  s tac  
się , , c z y s tą " . W ierzą , że deszcz 
zm yw a jej dzieciństw o i ro b i z niej 
kobietę, p rzysz łą  m atkę.

B uszm eni nie zn a ją  ro ln ic tw a  
a n i  p a s te r s tw a : m ięso dzikich  
zw ierzą t, m iód  pszczeli, korzenie- 
ro ś lin  o raz  m elon  p u s ty n n y  „ n a u “  
s tan o w ią  ich p o karm .

Ja k  w ięc w idzim y, je s t to  szczep 
sto jący  n a  najn iższym  szczeblu 
k u ltu ry  ludzkiej. N iem niej, p rze j­
dzie on do h is to rii, uw ieczn iw szy  

M y  ś l i  w  i  e c z p l e m i e n i a  K i  k u j  u się dzięki posiadanej sztuce m a -
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la rs tw a, nieznanej innym  szczepom afrykańskim .
Na rozstajnych drogach, na skałach, obok źródeł, a nade w szystka 

w  jaskiniach, k tóre  służyły im za m ieszkania, znajdujem y m alow idła 
przedstaw iające sceny łow ów , w alk , tańce, dzikie zwierzęta oraz inne  
obrazy życia codziennego i obyczajów Buszmenów. Jak  ustalono, uży­
w ali oni farb  ziemnych jak  ochra, wapno. Brzegi m alowideł w ycinali 
kam ieniem , co uw ypuklało  je i daw ało złudzenie płaskorzeźby. Uczeni 
oceniają te zabytki sztuki jako ogrom nie s tare , pochodzące przypusz­
czalnie sprzed 10.000 la t. W  Europie, tylko w  Hiszpanii, znajdujem y 
tego rodzaju m alow idła i to tak  podobne, że nasuw a się przypuszczenie, 
że były dziełem człowieka stojącego na tym  samym szczeblu ku ltu ry .

Dzisiejsi Buszmeni nie zajm ują się więcej sztuką m alowania. W y­
parci ze sw ych ziem w ym ierają  z roku na rok.

Hotentoci są uw ażani przez uczonych za potom ków Buszm enów, 
którzy otrzym ali domieszkę k rw i obcej. Część uczonych nie zgadza się 
z tą  teo rią  tw ierdząc, że Hotentoci stanow ią osobną rasę, k tó ra  m oże 
razem , a może trochę później niż Buszmeni zajm owała w iększą częśe 
centralnej Afryki wschodniej.

Są oni wyżsi od Buszmenów, posiadają węższą głowę, dłuższą 
szyję oraz znacznie wyższą orga­
nizację życia społecznego. Znają 
też hodow lę bydła i owiec oraz 
obróbkę żelaza.

D ługorogie bydło i tłustoogonia- 
ste owce dostarczają potrzebnego 
pokarm u, nic więc dziwnego, że 
sztuki polow ania nie uw ażają za 
najw ażniejszą. W yrab iają  dzidy, 
oszczepy i noże z żelaza, k tóre 
sam i topią. Rzeźbią ładne naczynia 
drew niane, w yplataj ą maty i kosze.
Posiadają też wodza, k tó rym  jest 
senior klanu. Żyją na  północ od 
O range R iver, w  dawnej niemiec­
kiej południowo-zachodniej Afryce.
Chociaż los ich niewiele różni się 
od tragicznego losu Buszmenów, 
to  jednak liczba ich jest nieco 
większa, w ynosi bowiem  około 
12-15 tysięcy.

Zwyczaje ich są m ieszaniną zwy­
czajów spotykanych u Buszmenów 
z domieszką przesądów , w ierzeń 
i zabobonów, jakie posiadają oko­
liczni czarni mieszkańcy. Ciekawe 
są ich obyczaje: np. kobieta pod­
czas porodu jest ,,nieczysta" i d la­
tego odchodzi do buszu, tam  rodzi
dziecko i dopiero po tygodniu przy- Ż e b r a k  z N a i r o b i
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n o si je m ężow i. B ardzo ciekaw y  jest fak t, że chłopcy o trzy m u ją  nazw y 
po  m atce, a  dziewrczynki po ojcu. B ra t i s io s tra  w y ch o w u ją  się razem  
p ó k i nie pod ro sn ą . Po w tajem niczen iu  nie w olno  im  jednak  razem  prze­
b y w ać w  jednej chacie, jeść z tej sam ej m isy, a  n aw e t m ów ić w p ro s t 
d o  siebie. B ra t m ów i do s io s try  w  ta k i sposób : proszę pow iedzieć mojej 
s io s trze , że w ychodzę na polow anie. R ów nież do teściow ej nie w olno  
m ów ić w p ro s t, an i n aw e t p rzebyw ać sam  n a  sam  w  chacie.

H otentoci posiad a ją  w ysoko  w y ro b io n ą  cześć d la  sił p rzy ro d y : czczą 
księżyc, bu rzę , b ły skaw icę ; n a jw iększą  czcią cieszy się jednak  legen­
d a rn y  ogrom ny  w ąż, za k tó rego  po tom ka się uw nżają .

M ieszkają w  zag rodach  zrobionj^ch z kolczastej akacji. W  śro d k u  
b u d u ją  k ra a l d la  byd ła  oraz rodzaj dom u d la  w odza. W  obręb ie  \v łas- 
nego k lan u  nie w olno  zawuerać m a łż e ń s tw : żona m usi pochodzić 
z innego k lan u , w  p rzec iw nym  razie , w ed le ich w ierzeń , ogrom ne 
nieszczęście spad łoby  n a  w szystk ich .

N a ogół jest to  ładny , zg rabny  i w eso ły  szczep lub iący  tańce  
i  zabaw y. Tak jak  u  Buszmenówr chłopcy m uszą udow odnić znajom ość 
s z tu k i po low ania, by stać  się d o rosłym i m ężczyznam i, to  u H oten to tów , 
je ś l i  ch łopak  nie po trafi tańczyć przez dzień i noc bez p rzerw y , nie 
zdobędzie  s to p n ia  dojrzałości.

O m aw iając  tych  m ałych , p ry- 
mitywm ych ludzi nie sposób nie 

« w spom nieć o ich krew m ych, ta k  
zw anych W anderoobo , żyjących 
w około  g ó ry  K enyi, n a  szczytach 
A b erdarów  o raz  n a  górze Elgon i 
w  k ilk u  m iejscow ościach U gandy 
i T an g an y ik a  Są to  m ali, zg rabn i 
m yśliw i o raz  w yb ieracze  m iodu 
z u li dzikich  pszczół. Nie posiada ją  
w łasnego  języka, ty lk o  m ów ią  n a ­
rzeczem  m ieszkańców  najbliższej 
w iosk i. P rzychodzą często n a  ta rg , 
by  w ym ienić sk ó ry  n a  sól, w o sk  
pszczeli — n a  noże. Są też n a  w y ­
m arc iu . Los ich je st p rzesądzony. 
D ziw nym  w ydaje  się fak t, że w śró d  
tych  w y m iera jący ch  szczepów  na 
najd łuższe  życie najw ięcej szans 
m a ją  P igm eje. T rop ika lny  las, bo ­
g a ty  w  zw ierzynę, d ługo  u ch ro n i 
ich p rzed  losem , ja k i sp o tk a ł Busz- 
m enów  i H oten to tów , m ieszkań­
ców  „ K ra in y  P ra g n ie n ia " ,  gdzie 
jak  p ow iada  m urzyńsk ie  p rzysło ­
w ie: „B uszm en nie rodzi się n igdy  
s a m : dw aj bracia rodzą  się z nim , 
k tó rzy  to w arzy szą  m u  przez całe 
życie: Brat — Głód i Brat —  Pragnienie!

W o j o w n i k  z p l e m i e n i a  M a s a i  P r z e d r u k  z  „ P o l a k a  w  A f r t c e *1

D r  Ignacy  MANN



B  A S3 E N R O W E L L  A A F R Y K A

Harcując w  czasie zbiórek, w ycieczek  
oraz innych zajęć harcerskich często nie 
zdajemy sobie zupełnie spraw y, jak w iele  
charakterystycznych c e c h  zawdzięcza  
harcerstw o (sk a u tin g ) w łaśn ie Afryce.

Dopiero przeglądając podstaw o w j’ po­
dręcznik harcórski Baden P ow ella  pt.
„S k au tin g  dla ch łopców "  spostrzegam y  
m om enty o tym  świadczące.

Za kolebkę skautingu uw ażam y Mafe- 
king, który jest położony w  południowej 
Afryce i stanow i w ażny w ęzeł kolejow y.
Mundur skautow y jest praw ie dokładną 
kopią munduru m ilicji południowo-afry- 
kańskiej. W reszcie taniec w ojenny i pieśń  
skautow a jest w ojenną pieśnią m urzyń­
skiego plem ienia Zuluąsów.

Sam Baden P ow ell w  sw ych  gaw ędach  
bardzo często cytuje zwyczaje i obyczaje 
plem ion m urzyńskich.

Czemu to przypisać?
Odpowiedź jest zupełnie prosta. Baden 

P o w ell za m łodych lat w iele czasu spędził 
w  Afryce jako w ojskow y, a w  później­
szym  w ieku jako badacz przyrody.

Obecnie dużo harcerzy polskich m iesz­
k a  w  tych okolicach, przez które przeszły 
rebelie i w ojn3r, w  których osobiście brał 
udział Baden P ow ell. Dobrze w ięc będzie 
zapoznać s i ę  dokładnie z przygodami 
tw órcy skautingu .w Afryce.

Baden P ow ell po raz pierw szy ujrzał 
Afrykę w  1884 roku. W  tym  czasie sto- G e n e “r a ł  B a d e n  P o w e l l  
sunki między Burami a Anglikam i sta­
w ały  się coraz bardziej napięte i A nglicy w ysłali do Afryki sw e w oj­
ska, a między innym i 13 pułk huzarów dowodzony przez Baden Pow ella. 
Pułk m iał się przedostać przez pasmo górskie, gdzie znane były jedynie 
trzy przejścia. Obawiano się zasadzki i młodemu oficerowi, Baden Po- 
w ello w i, powierzono zadanie odszukania now ego w ygodnego przejścia. 
Dokonał on tego przejechawszy konno około 600 m il w  przebraniu 
farmera.

W roku 1887 w idzim y Baden Pow ella w  Afryce po raz drugi w  ek­
spedycji karnej przeciwko królikow i m urzyńskiem u, Dinuzulu. W  czasie 
w ypraw y, dając się tinieść żyłce zwiadow czej, Baden P ow ell o mało 
nie zginął z ręki dzikiego w ojow nika m urzyńskiego. Dzięki jednak tej 
^służbie zwiadowczej oddaje siłom  ekspedycyjnym  bardzo duże usługi,

333



za co zostaje m ianow any  m ajorem . Po zakończeniu  ekspedycji Badem 
P ow ell w yjeżdża n a  M altę.

Lecz znow u w  ro k u  1895 zostaje w y słan y  po raz  trzeci do A fryki,, 
n a  ekspedycję k a rn ą  przeciw ko p lem ien iu  m urzyńsk iem u  A szan tu , n a  
zachodnich  w ybrzeżach  A fryki. P rzed  w y ruszen iem  w y p ra w y  o rg an izu je  
oddział w yw iadow czy  sk ład a jący  się z tuby lców . O w a ru n k a c h  p racy  
ta k  pisze w  sw ych  p am ię tn ik ach :

„ S ta ra liś m y  się być użyteczni w szelk im i s iłam i d la  naszej a rm ii, 
k tó ra  posu w ała  się za nam i. Nie ty lk o  śledziliśm y ru ch y  n ieprzy jacie la , 
a le  rów n ież  ro b iliśm jr, co ty lk o  było  m ożliw e, by d rogę, k tó ra  b y ła  
w ą sk ą  ścieżką w śró d  dżung li i bag ien , uczynić z d a tn ą  do p rzem arszu , 
W  ten  sposób sta liśm y  się n ie  ty lk o  w y w iad o w cam i, ale i p ion ieram i. 
W  m arszu  w yb u d o w aliśm y  około  200 d rew n ian y ch  m ostów  nad  s t ru ­
m ieniam i. Lecz k iedy  po ra z  p ie rw szy  zaczęliśm y tę  p racę , to  sp o strzeg ­
łem , że w śró d  ty s ią ca  mężczyzn w iększość nie w iedziała , jak  należy 
użyć s iek iery  do śc inan ia  d rzew , a  z w y ją tk iem  jednej kom pan ii w  sile  
60 ludzi, n ik t nie um ia ł w iązać w ęzłów , n a w e t najzupełn iej p ro s ty ch . 
B yli oni zupełn ie bezużyteczni p rzy  budow ie  m ostów , k tó re  by ły  kon ­
s tru o w a n e  w łaśn ie  p rzy  użyciu ba li d rzew nych  i lin  “ .

O ddział te n  był dosłow nie oddziałem  pion iersko-zw iadow czym , a  w  
p ro g ram ach  p ró b  h a rce rsk ich  w idzim y, ja k  w iele  rzeczy z techn ik i h a r ­
cerskiej zaw dzięczam y w łaśn ie  tej ekspedycji. I jeszcze jeden d robny  
szczegół. W  czasie tej ekspedycji w yw iadow cy  u żyw ali k ijów  w ysokości 
człow ieka z po d zia łk ą  n a  cale. U żyw ali ich do w szelkiego rodzaju  po­
m ia ró w  oraz w  innych  okolicznościach. Są to  te  sam e la sk i skau tow e,, 
k tó re  są  obecnie częścią ekw ip u n k u  skau tow ego .

Ale w róćm y  do sam ej ekspedycji. Z adaniem  jej by ło  pochwycenie* 
k ró la  A szantu , im ieniem  P rem peh , k tó ry  sk ład a ł k rw a w e  ofiary  z ludzi. 
Z adanie to, dzięki w yw iadow com  B aden P ow ella , o k tó ry ch  by ła  m ow a 
w yżej, zostało  w y k onane  w  ciągu 1 dn i. N ajw iększe zasług i w  tej k am ­
p an ii położył sam  B aden P ow ell, k tó ry  by ł ta k  w yczerpany , że po po­
w rocie  n a  w ybrzeże, g dy  w szed ł n a  o k rę t szp ita lny  ,, C orom ondel “  i 
s iad ł do śn iad an ia , n a ty ch m iast p rzy  sto le  zasn ą ł i obudził się dopiero ' 
po 24 godzinach już ro zeb ran y  w  łóżku. Z w y p ra w y  tej p rzyw iózł do 
A nglii „ k rw a w ą  cza rę" , k tó ra  b y ła  uży w an a  w  czasie k rw aw e g o  obrzędu 
a  k tó rą  do dziś d n ia  m ożna og lądać w  jednym  z m uzeów  L ondynu .

N iedługo jed n ak  odpoczyw ał. P lem ię M atabelów  zam ieszkałe na; 
północ od rzek i L im popo w  k ra in ie , k tó ra  te ra z  nosi oficjalnie nazw ę 
P ołudniow ej Rodezji, u rządziło  pow stan ie , k tó re  zaczęło zataczać coraz 
szersze k ręg i. P o w stań cy  b ro n ili się w  g ó rach  tru d n o  dostępnych  i  
s ta m tą d  rob ili w y p raw y  n a  ferm y m o rd u jąc  ko lon istów . B aden P o w e ll 
zosta ł m ianow any  szefem sz tabu  a rm ii k a rn e j gen. C arrin to n a . Sam 
n azyw a udział w  tej kam p an ii najlepszą przygodą swego \ycia. O to u ry ­
w ek  z jego pam iętn ika , op isu jący  jedno z um ocnień  re b e lia n tó w :

„ N a  szczytach pięciu w ierzcho łków  leżały um ocnione k raa le  (w sie  
m u rzy ń sk ie ), a  w  dodatku  jeszcze trzy  inne n a  stokach  góry . Poniżej 
by ł is tn y  la b iry n t ja sk iń  i g ro t. Sam a g ó ra  p o siada ła  u rw is tą  skałę.. 
N a g ó rę  p row adziła  jedynie ' w ą sk a  ścieżka um ocniona kam iennym i 
b ary k ad am i i szańcam i, a  w  w ie lu  m iejscach przechodziła pom iędzy
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^potężnymi głazam i, tak  
że  ty lko jeden człowiek 
m óg ł się przez n ią prze­
cisnąć

Tym razem Baden Po­
w ell nie trac ił czasu na 
ćw iczenia oddziałów w y­
w iadow czych, lecz zaczął 
prow adzić w yw iady sam 
na  w łasną  rękę,n a spółkę 
ze słynnym  w yw iadow cą 
am erykańskim  B urnha- 
mem. Po odjeździe Burn- 
ham a pracow ał nadal 
2, jednym  z tubylców ,
J a n e  G ro o b o o m ’e m .
Zwiady jego były nad­
zwyczaj ryzykow ne. Pe­
w nego razu  w ybrał się 
z nim  na tak ą  w ypraw ę 
jeden z korespondentów  
w ojennych, k tó ry  tak  
o to  opisuje w rażenia:

,,Pewnej nocy po w ielkich naleganiach w ziął mnie ze sobą. Opuści­
liśm y obóz około 9 wieczorem. Posuw ając się swym  płynnym  krokiem  
Baden Pow ell w siąknął w  ciemność. W krótce byliśm y w śród  głazów 
M atapposu, gdzie on się czuł zupełnie jak u siebie wr domu. Zaprow a­
dził mnie w yboistą ścieżką na wzgórze, skąd  mogliśm y widzieć nie 
dalej jak z odległości 500 yardów  ogniska m urzyńskich wojowników. 
N akazaw szy mi zupełny spokój, obserw ow ał ich przez parę m inut. Na­
stępnie na  dany przez niego znak ruszyliśm y z pow rotem  inną ścieżką.

, Nigdy nie w racaj tą  sam ą drogą — takie jest przykazanie zwia­
dowcy — a w śród  głazów M atapposu jest to konieczną ostrożnością*.

Odetchnąłem  z ulgą, gdy znowu znalazłem się bezpieczny w  naszym 
obozie. D la mnie było dosyć. Nigdy więcej nie prosiłem  go o zabranie 
m nie z sobą**.

Rebelianci, oceniając należycie tropicielskie w alory  Baden Powella, 
dali m u w  czasie tej w ojny przydom ek ,,Im p isa “ , co w  narzeczu m u­
rzyńskim  oznacza w ilka, k tóry  nigdy nie śpi.

Największą operacją w  tych w alkach  było wzięcie do niewoli przez 
Baden Pow ella jednego z wodzów M atabelów, imieniem Wedza. Bronił 
się on w e w spaniale umocnionej fortecy w raz z setkam i w ojow ników , 
a  Baden Pow ell miał jedynie 120 żołnierzy. Całą operację przeprow adził 
robiąc w iele szum u, huku i rw etesu ze w szystkich stron  i w ytw arzając 
u  oblężonych przekonanie, że Anglików jest bardzo dużo. W edza poddał 
się praw ie bez w a lk i.' Jest to św ietny przykład tak tyki, stosowanej 
z w ielką giętkością przez Baden Powella.

W  1897 roku w raca do Anglii, lecz w krótce los znowu pędzi go do 
A fryki. W  czerwcu 1899 roku  zostaje w ezw any do głównej kw atery

Skauci w Mafekingu
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w  Londynie, gdzie pom iędzy n im  a  naczelnym  w odzem , lo rd em  W olsely,. 
odby ła  się n as tęp u jąca  ro zm o w a:

W olsely  : Chcę P an a  w ysłać  do po łudniow ej A fryki.
B. P . : T ak  jest, P an ie  G en era le!
W o lse ly : D obrze, czy może P a n  w yjechać już w  n as tęp n ą  sobotę ?
B. P . : Nie, P an ie  G enerale.
W o lse ly : D laczego?
B. P. : P on iew aż żaden s ta te k  nie odchodzi w  sobotę, ale m ogę

w yjechać w- p ią tek .
L ord  W olsely  u śm ia ł się serdecznie, a  n astępn ie  w y jaśn ił Baden 

P ow ellow i, jak ie  zadan ie go ta m  czeka. M ianow icie, A nglia spodziew a 
się la d a  chw ila  w-ybuchu w o jny  z B uram i i szykuje tam  odpow iedn ie  
siły . B aden P ew ell jako  znaw ca tam tejszych  w a ru n k ó w  m a zorganizo­
w ać d w a p u łk i strzelców- g ó rsk ich  i obsadzić część g ran icy .

W  lipcu  p rzy b y w a on do Cape i n a ty ch m iast z w ie lką  en e rg ią  p rzy ­
stępu je  do p racy . Jeszcze p rzed  w ybuchem  w ojny  ocenił on don iosłe  
położenie m ałego m ias ta  M afeking jako  p u n k tu  stra teg icznego  i w y sła ł 
tam  garn izon . Ale tego  sam ego zdan ia b y ła  kom enda w o jsk o w a B urów  
i n a ty ch m iast po w ybuchu  w ojny  w  paźdz iern iku  1899 ro k u  gen. C ron ie  
z a rm ią  liczącą 9000 ludzi w y ru sz y ł w- celu ow ładnięcia  tego m iasta .

B aden  P ow ell m iał do ob rony  M afekingu 1250 ludzi, w  tym  duży 
p ro cen t nie w yszkolonych  i o w ątp liw ej lo jalności. B rak ło  rów nież  no­
w oczesnych dział. B yły jedynie cztery  m ałe zużyte a rm a tk i, w  ty m  
jedna s ta ra  z X V III w ieku  o raz  jeszcze jedna później sk o n s tru o w a n a  
w  w arsz ta tach  kolejow ych z kom ina  p a ro w o zu ! W szystko  to  razem  
były a rm a ty  jedynie z nazw y. Nie wydając się w  szczegóły sam ego 
oblężenia, co zajęłoby zby t wuele m iejsca, wrnrto podkreślić  p arę  cie­
kaw szy ch  m om entów .

Po p ierw sze, M afeking p rz e trw a ł oblężenie jedynie dzięki osobistej 
energ ii i w o li jego kom en d an ta , B aden P ow ella .

Po w tó re , pom ysłow ość i w ynalazczość jego w łaśn ie  ta m  za jaśn ia ły  
najw iększym  b lask iem . O blężenie M afekingu skończyło się po 217 dn iach , 
a  s tra ty  obrońców  w yn o siły  813 zabitych.

Na w ieść o osw obodzeniu  M afekingu en tuzjazm  zapanow ał w  całym  
Im perium  A ngielskim , a  zeb rane w  Londynie tłu m y  w iw a to w a ły  przed  
dom em , w  k tó ry m  m ieszkała  m a tk a  B aden P ow ella . S ta ł on się n a ro ­
dow ym  bohaterem , a  chłopcy nosili w  b u to n ie rk ach  m a ry n a rek  m in ia­
tu rk i z jego podobizną. Za obronę M afekingu o trzy m ał w ysokie odzna­
czenie i stop ień  g en era ła , a  od k ró low ej o trzym ał te leg ram  g ra tu lacy jn y  
o następu jącej tre śc i:

,,W raz  z całym  naszym  Im perium  w ielce cieszym y się z osw obodzenia 
M afekingu po w-spaniałej obron ie  czynionej przez P an a  w  ciągu  tych  
w szystk ich  m iesięcy. Serdecznie g ra tu lu ję  P an u  i w-szystkim pod w ład ­
nym  P an a , w o jskow ym  i cyw ilnym , zarów no  B ryty jczykom  jak  i tu ­
bylcom , b o h a te rs tw a  i pośw ięcenia, k tó reście  w y k a z a li" .

O b ro n a  M afekingu m a d la  sk au tin g u  jeszcze inne znaczenie. Otóż 
n a  polecenie Baden P o w ella  jeden z jego oficerów , Cecil, sfo rm ow ał 
oddział chłopców -gońców , k tó rzy  p rzew ażnie n a  ro w erach  pełn ili sw ą
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służbę. O ddział ten  je s t 
u w ażan y  z a  p ie rw o w zó r 
d ru ży n y  sk a u to w e j.

P o  skończeniu  oblężenia 
w o jn a  n ie zakończy ła si^, 
lecz s tra c iła  n a  natężen iu .
B a  d e n  P ow ell o trzym ał 
polecenie sfo rm o w an ia  po- 
łu d n iow o-afrykańsk ie j m i­
licji. W  organ izację  j e j  
w łoży ł dużo p racy  i en e r­
gii. Byli to  raczej w y w ia ­
dow cy  i tra p e rz y  niż poli-

slow a ^nlcfe°niu yllBadfS SkaUci przed krÓlem i  Sen. B . P. w Windsorze

P ow ell specja ln ie  zap ro jek tow ał d la  n ich u m u n d u ro w an ie , k tó re  p raw ie  
w  niezm ienionej form ie m ożem y og lądać i dzisiaj jako  m undur skau tow y . 
Jak o  k o m en d an t g łó w n y  stw7orzonej przez siebie m ilicji zw izytow ał 
osobiście w szystk ie  p o s te ru n k i rozrzucone na  o lbrzym ich  p rzestrzen iach  
A fryki po łudn iow ej, d o ta rł n a  najdalej w ysun ię te  p laców ki. Nic w ięc 
dziw nego, że by ł uw ażany  za najlepszego znaw cę sto sunków  afrykańsk ich .

Na począ tku  1909 ro k u  zosta ł, po up rzedn im  odw ołan iu  z Afryki,, 
m ian o w an y  in sp ek to rem  k a w a le rii i n a  sta łe  p rzen iósł się do A nglii, 
zam ykając  ty m  sam ym  d ług i okres poby tu  i p racy  w  Afryce.

A nalizu jąc fo rm y  p racy  skau tow ej m ożem y w  g rubszym  zarysie- 
u sta lić  ź ród ła  ich pochodzenia, a więc: cjzieciństwo Baden Pow ella , poby t 
w  Ind iach  i dośw iadczenia afrykańsk ie . Jednak  najw ięcej p ie rw ia s tk ó w , 
k tó re  te raz  w y d a ją  się nam  nieodłączną częścią m etody sk au to w ej, 
pochodzi w łaśn ie  z A fryki. Począw szy od techn ik i harcersk ie j, poprzez 
szereg  obrzędów  i zw yczajów  obozow ych, a skończyw szy na u m u n d u ­
ro w an iu  — w szystk ie  te  pom ysły  zaczerpnął on z przebogatej sk arb n icy  
dośw iadczeń , zdobytych w  czasie d ług ich  w ojen  i p rac  w  Afryce.

P rzysłow ie  m ów i, że przyzw yczajenie sta je  się d ru g ą  n a tu rą . K ra j, 
w  k tó ry m  spędził ty le  la t w  tru d z ie  i znoju , podbija  go i s ta je  się d la  
n iego d ru g ą  ojczyzną. Często potem  odw iedza A frykę p rzem ierza jąc  ja­
w ę  wrszystk ich  k ie runkach . W  czasie jednej ze sw ych  podróży, zach­
w ycony  pięknem  k ra jo b ra zu  u  podnóży gó ry  Kenyi, k u pu je  w  m iejsco­
w ości N yeri (K enya  C olony) dom ek, k tó ry  n azyw s P ax tu . Tam  na s ta re  
la ta  osiada n a  stałe . Życie jego nie u p ły w a jednak  w  bezczynności. 
Je s t s ta le  ak ty w n y . W ydaje  k siążk i, m alu je  obrazy , p ro w sd z i o lb rzym ią 
korespondencję, je st n ad a l p rzyw ódcą ogrom nego p ań s tw a  chłopców , 
N aczelnym  Skautem  Św iata .

W ybuch  w o jny  w  1939 ro k u  zasta je  go chorego. M ogłoby się w y ­
daw ać, że ten  ka tak lizm  obróci w  g ru zy  w szystk ie  jego ideały , w szystk ie  
m arzen ia  o m iędzynarodow ym  p ań stw ie  m łodych, p ań s tw ie  b ra te rs tw a  
i m iłości. W ydaw ać by się m ogło, że b ru ta ln a  przem oc przygniecie i 
zgnębi w szelk ie  odruchy  rzetelnego  pokojow ego w ysiłku , zdążającego- 
do budow y porozum ien ia  m łodzieży całego ś w ia ta  n a  zasadach  w ia ry
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-w dobroć ludzką, rów n ośc i ras i narodów  i na p raw ie  do w o ln eg o  
życia  każdej jednostki.

Ale s ta ry  g en era ł um ie pa trzyć  w  przyszłość. W  p ięknym  liście 
o tw a r ty m  do harce rzy  polsk ich  pisze :

„ Je s tem  już ta k  s ta ry , że lek arz  mój nie pozw ala  m i n a  żadne g w a ł­
to w n e  w ysiłk i. W olno  m i jed n ak  p ielęgnow ać m ój ogród . N iedaw no 
p rzy c in a łem  w  m ym  ogrodzie róże i przyciąłem , je ta k  n isko  p rz y  ziemi, 
że obaw iałem  się, że zupełn ie u sch n ą . S tało  się jed n ak  inaczej. K orzenie 
w ypuśc iły  pędy jeszcze siln iejsze, jeszcze piękniejsze.

T ak  sam o będzie i z w aszym  h arce rs tw em . Nie u m a rło  ono i gdy 
zaśw ieci w iosenne słońce w olności odrodzi się jeszcze m ocniejsze, jeszcze 
piękniejsze

L am pa jego życia jednak  dogasała . Z m arł 8 s tyczn ia  1941 r . po p ra ­
cow itym , ale szczęśliw ym  życiu w  w ieku  la t  84. Został pochow any  ze 
w szystk im i hon o ram i W ojskow ym i, odprow adzony  n a  w ieczny odpo­
czynek  przez skau tó w  ang ie lsk ich , h in dusk ich  i m urzyńsk ich .

Leży n a  cichym  cm en tarzu  w  N yeri z w idokiem  na ośnieżony szczyt 
K enyi, g ó ry , k tó rą  ta k  ukochał, w  k ra ju , k tó ry  by ł d la  niego d ru g ą  
o jczyzną.

Józef BRZEZIŃSKI, hm.

A  obecnie iu polscy harcerze w  Kidugali (Tanganyika) tak ładnie defilują 3 maja 1945 r.
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DELEGAT MINISTRA W . R. I 0 .  P. NA AFRYKĘ DO HARCERZY

H A R C E R Z E  I H A R C E R K I !

Żołnierz służy Ojczyźnie sw ym  życiem, trudem i śm iercią. Ale jak 
żyć w  zw ykły dzień, kied5r już nie będzie w ojny, kiedy nie trzeba bę- 
fdzie zdobywać szańców  i fortec, kiedy potoczy się normalna praca?

...C a łe tycie walczyłem o \nac\enie tego, co %owią imponderabilia, j a k : 
honor, cnota, męstwo i w ogóle siły wewnętrzne człowieka, a nie dla starania 
jo korzyści własne, czy swego najbliższego otoczenia — powiedział kiedyś 
M arszałek Józef Piłsudski, patron ideow y Związku Harcerstwa Polskiego.

W języku dnia pow szedniego słow a te oznaczają:
Im więcej w śród nas będzie ludzi uczciwych, sum iennie spełniających  
.sw ą pracę, sw e obowiązki, zdolnych do poświęceń dla dobra ogółu, 
bardziej dbających o dobro Kraju niż o sw oje w łasne.
Im więcej będzie ludzi praw dziw ie dobrych, życzliw ych dla innych, 
prawych.
Im więcej będzie ludzi mężnych, nie tylko na placu boju, ale nieustra­

szon ych  duchem w  każdym dniu, potępiających i w  sw oim  życiu, i w  ży­
ciu  innych fałsz, k łam stw o, obłudę, niesum ienność, chciwość i inne 
złe cechy,

—  tym  poziom m oralny narodu będzie w yższy,
— tym  mniej będzie oszukaństw  i niegodziwości.

Ta generacja, która pracą rąk i ducha, pracą czasem ponad siły  
osiągnęła  na przełom ie X IX  i X X  w ieku w yzw olenie Polski, odchodzi 
p ow oli w  przeszłość. W ielu z nich, młodych jeszcze i pełnych sił, 
odeszło już ze św iata lub z pola pracy. W  życie publiczne wchodzą  
dziś młodzi, ci, którzy urodzili się już w  niepodległym  państw ie i przed 
którym i historia staw ia  now e, olbrzymie, niemniej w ażne od poprzed­
niego zadanie.

Do najm łodszych należycie W y. Za rok, za dw a lub za lat kilka  
skończycie szkołę. Pom yślcie : W y będziecie m usieli w ziąć na siebie od­
powiedzialność za to, czy dobrze dziać się będzie w  Polsce, czy będzie 
Ona w ielka, silna, spraw iedliw a. Budować będziecie ciągle, niestru­
dzenie drogi i m osty, i porty, i m iasta... W y — w  wolnej Polsce nowe  
pokolenie, co teraz się uczy, teraz dorasta.

Ale nie m yślcie, że okres szkolny W aszego życia, to czas tylko  
przygotow ań. Przecież W y już jesteście m łodym i obywatelam i Polski 
i na każdym kroku możecie znajdować sposobność do powiększania  
w kładu pracy nad Jej odbudową. Każda pomoc okazana koledze, każde 
ułatw ienie pracy m atce, każde przyczynienie się do w spólnego dobra 
W aszej szkoły czy W aszego osiedla, każde solidarne w ystąpienie w  do­
brej sprawie — w szystko to jest gromadzeniem i powiększaniem  jakby 
cząstek, które zlewają się w  jedną w ielką, harm onijną całość. Tyle 
prac W as czeka i tyle spraw  W as w oła, a żadna nie może zostać za­
pomniana, bo Kraj Rodzinny liczy na W as. I jedna m yśl niech W as 
zaw sze przenika: Potęga Polski — to najwyższe praw o!
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Dobro Polski w ym aga od każdego harcerza, by um iał patrzeć 
szeroko i daleko, by um iał, w brew  w łasnym  naw et sk łonnościom , 
sym patiom  i antypatiom , w brew  nieraz naporow i opinii otoczenia, po­
siąść ten jedyny cem entujący każdą społeczność środek, jalam  jest  
poszanow anie godności ludzkiej i m iłość człow ieka realizow ana każdego, 
szarego dnia, w obec każdego napotkanego człowieka.

Jakże w ielką  w agę mają słow a Adama M ickiewicza.
... A ka(dy z Was w duszy swej ma { lam o pr^ysutych praw  i miarę p ry y -  

sutych granic...
Jakże słow a te są żyw e i m ocne! W yrzućcie zatem  ze sw ego życia  

w szystko to, co jest niezgodne z honorem , cnotą i m ęstw em .
Pamiętajcie, że cechy te stanow ią najcenniejsze podstaw y życia  

dobrego obywatela państw a, gdy nie chce ono iśc ku zgubie.
Ku zgubie? W ięc niepraw ości obyw ateli w iodą  Kraj do zguby?  

Któż to nam już m ów ił podobne s ło w a ?
I przypomina nam się postać proroka narodowego, ks. Piotra Skargi, 

w ołającego: ...kto tylko pojedynkowe dobre mienie miłuje, a o pospolite nie 
dba, aby się \e wszystkimi wiązał, zginie musi...

Życzę W am, harcerze, abyście w  swej służbie Bogu i Polsce pozo­
stali w ierni dotychczasow ym  tradycjom , zachow ując w  życiu słow a  
Deklaracji Ideowej, a kierując się Przyrzeczeniem i Praw em  Harcer­
skim , um ieli zaw sze odnaleźć w łaściw ą  drogę służby i ofiary dla dobra  
Tej  — co nie zginęła!

C Z U W A J C I E !
Nairobi, dnia 10 sierpnia 1945. Delegat Ministra W. R. i O. P ,

S. SZCZEPAŃSKI

Drużyny harcerek w  K id u g a l i  (T anganyika) sprawnie defilują 3 maja 1945 rokui
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H A R C E R S T W O  P O L S K I E  W A F R Y C E

H istoria harcerstw a polskiego w  Afryce jest ściśle zw iązana z pol­
skim  ruchem uchodźczym ostatniej wojny.

P ierw szą była grupa uchodźców polskich z Cypru skierowana do 
Livingstone, dawnej stolicy Północnej Rodezji, położonego w  pobliżu  
słynnych w odospadów  Victorii, na rzece Zambezi. Razem z rodzicami 
przyjechała spora grom ada młodzieży, która już poprzednio na Cyprze 
i w  okresie krótkiego pobytu w  Palestynie była zorganizowana w  dru­
żyny harcerskie.

D uszą całej pracy harcerskiej była phm. Strzeszewska Stanisław a, 
drużynowa z Cypru, a hufcowa jeszcze z Polski. Ona to w  pierwszych  
dniach sierpnia 1941 r. zorganizowała drużyny harcerek imienia Obroń­
czyń W arszaw y, koedukacyjną grom adę zuchow ą oraz zastęp starszych  
harcerek. Razem było 23 harcerek i 12 zuchów. Drużyna harcerzy im. 
Romualda Traugutta, licząca już w ów czas 22 harcerzy, na czele z dru­
żynow ym  Zbigniewem  W ertem  miała pierw szą zbiórkę dnia 16. VIII. 
1941 roku, a p ierw sze przyrzeczenie — 11. XI. 1941 roku.

Daty te są rów nocześnie początkow ym i datami harcerstw a polskiego  
na Czarnym Lądzie, które następnie rozrosło się do tysięcy. Ale o tym  
będzie m ow a później.

Praca w  L ivingstone rozwija się norm alnie, prz3r czym na podkre­
ślen ie zasługuje fakt szybkiego nawiązania w spółpracy z tamtejszym  
skautingiem  angielskim . W grudniu 1942 roku phm. Strzeszewska  
przenosi się na stałe do Salisbury, a drużynę harcerek powierza Sko­
w rońskiej Marii. Młodzież starsza wyjeżdża na w yższe uczelnie do

Zuchy i  Kidugali w  strojach krasnoludków tei wzięły udział w defiladzie 3 maja i 945 r.
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m ia s t  u n iw e rs y te c k ic h ;  d ru ż y n y  m a le ją . W  1943 ro k u  do  g im n a z ju m  
p o lsk ie g o  p rz y b y w a  n o w a  g ru p a  m ło d z ie ż y ; d ru ż y n a  h a rc e rz y  tęże je . 
W  g ru d n iu  1944 r o k u  g im n a z ju m  zo s ta je  p rze n ie s io n e  do  L u sa k i, a  w ra z  
z n im  w y jeżd ża  c a ła  m łodzież. H a rc e rs tw o  w  L iw in g s to n e  p rz e s ta je
is tn ieć . . .

Ż y w io ło w y  ro z ro s t  h a rc e r s tw a  zaczą ł się  z c h w ilą  p rzy b y c ia  n a  
te r e n  A fry k i p ie rw sz y c h  t r a n s p o r tó w  u c h o d ź e tw a  p o lsk ie g o  z 1 e rs j i.  
M łodzież ta  b y ła  ju ż  częśc iow o  z o rg a n iz o w a n a  w  o k re s ie  sw e g o  k r ó t ­
k ieg o  p o b y tu  w  P e rs j i ,  częśc iow o o rg a n iz o w a ła  się  s a m o rz u tn ie  w  czasie 
p o d ró ży . I w ła ś n ie  te n  fa k t  s a m o rz u tn e g o  o rg a n iz o w a n ia  się  je s t  n a jb a r ­
dziej c h a ra k te ry s ty c z n y m  o b ja w e m  i lu s t ru ją c y m  p o p u la rn o ś ć  i a t r a k ­
cy jn o ść  h a rc e r s tw a . S ta w ia ł on  z a ró w n o  w ła d z e  h a rc e r s k ie  na  W schodzie  
ja k  i n ie liczn e  je d n o s tk i, k tó re  k ie d y ś  n a le ż a ły  do  h a rc e r s tw a  p rze d  
fa k ta m i d o k o n a n y m i. P o w o d o w a ło  to , że w b re w  ra c jo n a ln y m  p la n o m  
ce low ej i sy s te m aty c zn e j ro z b u d o w y , w ięk sze  ilo śc i m łodz ieży  b y ły  o r ­
g a n iz o w a n e  n iż  to  b y ło  m o żliw e  ze w z g lę d u  n a  ilo ść  k ie ro w n ik ó w . 
W  k o n se k w e n c ji sp o w o d o w a ło  to  w ie lk ie  sp ły cen ie  i zmame< o w am e  
sa m y c h  m eto d  p ra c y  ja k  i z a sa d  id eo log icznych . B yło  to  n a jw ię k sz y m  
n ied o c iąg n ię c ie m  h a rc e r s tw a  p o lsk ie g o  w  A fryce.

W  ty m  m ie jscu  n a leży  choćby  p o b ieżn ie  zap o zn ać  się  z p rz y c z y n ą  
b r a k u  o d p o w ied n ie j ilo śc i in s t r u k to r ó w  h a rc e rsk ic h . Z asad n iczo  b y ło  
ich  d w ie . P ie rw sz a  — to  p ra w ie  s tu p ro c e n to w y  u d z ia ł in s t ru k to ro w -  
m ężczyzn  w  sz e re g a ch  a rm i i :  już  to  w  B ry g ad z ie  K a rp a c k ie j, już  to  
w  o d d z ia ła c h  tw o rz ą c e g o  s ię  2. K o rp u su . R ó w n ież  in s t r u k to r k i- k o b ie ty  
p ra w ie  w  ca ło śc i z n a la z ły  się  w  sz e re g a ch  P .S .K .  lu b  w z ię ły  u d z ia ł 
w  o rg a n iz u ją c y m  się  w ła ś n ie  sz k o ln ic tw ie  n a  Ś ro d k o w y m  W sch o d z ie  
i w s k u te k  teg o  n ie  d o ta r ły  do  A fryk i. D ru g ą  p rz y c z y n ą  b y ł b r a k  m ło ­
d o c ian y ch  d ru ż y n o w y c h  i z a s tę p o w y c h , sp o w o d o w a n y  b lisk o  t rz y le tn ią  
p rz e rw ą  w  p ra c y , co je s t  n o rm a ln y m  i z d ro w y m  o b jaw e m  w  każdej 
d ru ż y n ie  h a rc e rsk ie j o ra z  n a jle p s z ą  d ro g ą  k sz ta łc e n ia  fu n k cy jn y c h .

D la  z ilu s tro w a n ia  k o le jn o śc i i szy b k o śc i p o w s ta w a n ia  d ru ż y n  p rz y ­
toczę d a ty  z poszczegó lnych  o sied li.

TA N G A N Y IK A , o sied le  K id u g a la . P o c z ą tk i h a rc e r s tw a  s ię g a ją  p aź ­
d z ie rn ik a  1942 ro k u , k ied y  to  d h n a  M ajek  M iro s ław a  z e b ra ła  g ro m a d ę  
z u c h ó w -d z ie w c z ą t. N a stęp n ie  d h n a  W ilc z y ń sk a  E m ilia  z o rg a n iz o w a ła  
d ru ż y n ę  h a rc e re k  im . K ró lo w ej J a d w ig i i d ru ż y n ę  h a rc e rz y  im . Z aw iszy  
C za rn eg o . R azem  by ło  36 h a rc e re k  i 23 h a rc z e rz y . P ie rw sz e  p rz y rz e ­
czenie  h a rc e rs k ie  w  ty m  o s ie d lu  o d b y ło  się  14 m a rc a  1943 ro k u .

IFU N D A  P ie rw sz e  d ru ż y n y  z o rg a n iz o w a ły  o c h o tn ic zk i: K afton  J. 
i  M ache ta  Zofia n a  p rze ło m ie  1942 i 1943 ro k u . W  lu ty m  1943 ro k u  b y ło  
iuż  z o rg a n iz o w a n y c h  306 o sób  w  3 d ru ż y n a c h  h a rc e re k , i  d ru ż y n ie  n a r-  
cerzy , 4 g ro m a d a c h  ch ło p có w . O p iekę  z r a m ie n ia  k ie ro w n ic tw a  o s ied la  
o b ją ł p . Ja n u sz  K o ln e r.

TEN G ER U . O sied le  to  b y ło  w  szczęśliw szy m  p o ło żen iu , p o n iew aż  
z n a la z ła  się  ta m  h . R . G ro s ic k a  E u g e n ia , k tó ra  z miejsca^ p rz y s tą p iła  
do  ra c jo n a ln e j p ra c y  h a rc e rsk ie j o rg a n iz u ją c  w  d n iu  b. X II . 1943 i O k u  
p ie rw sz y  n a  te re n ie ' A fry k i hu fiec  h a rc e rsk i . L iczył on  w ó w c za s  4 d r u ­
ży n y  h a rc e re k , 3 d ru ż y n y  h a rc e rz y  i 2 g ro m a d y  zu ch o w e. R azem  oko ło  
500 h a rc e re k  i h a rc e rz y . P ie rw sz ą  d ru ż y n ę  h a rc e re k  d z ie w cz ą t p rzy b y -



łych z Teheranu zorganizow ała och. Śmietana Jadwiga, a drugą — och. 
Jarosz Matylda. Drużynę chłopców zorganizow ał mł. Serafin Jerzy.

KONDOA. I tutai znalazła się osoba z kwalifikacjam i harcerskimi, 
która podjęła się odrazu trudnej i odpowiedzialnej pracy. Była nią 
dawna harcerka Nieptuszka Olga. Jako pierwsza powstała fu dnia 15. 
IX. 1942 roku grom ada zuchów -dziew cząt, której wodzem była Zofia 
Chmielińska. W styczniu 1943 roku pow stała drużyna harcerek, a dru­
żynow ą jej była Łuczyńska. Kondoa należała w  owym  czasie do najle­
piej zorganizowanych ośrodków  harcerskich.

MOROGORO. Harcerstwro zostało zorganizowane w7 lipcu 1944 roku. 
Drużyna harcerzy ma 2 zastępy, a harcerek — 3 zastępy. Drużynowym  
harcerzy jest Stroch W ojciech, a drużynową harcerek — Św iątkiew icz  
Barbara. Pow staje rów nież grom ada zuchowa, wodzem której jest 
Szarska W anda.

UGANDA, osiedle Masindi. Pierwrszą drużynę harcerek zorganizo­
w ała w e wrrześniu 1942 roku och. W anda Tybulewicz, a pierw szy zastęp 
harcerzy-m łodzik  Kazimierz Cybulski. W krótce pow stała i druga dru­
żyna harcerek, a zastęp chłopców7 rozw inął się w  pierwszą drużynę 
harcerzy. W tedy całość objęła pani Antonina Załęska organizując hu­
fiec harcerski, w  skład którego już w  styczniu 1943 roku wchodziły  
4 drużyny harcerek, 3 druży­
ny harcerzy, 3 grom ady zu­
chów -dziew cząt i 1 grom ada  
chłopców . R a zem  powryżej 
300 osób.

KOJA. Tu drużyny pow sta­
ły  z in icjatyw y w7ładz szkol­
nych. Dnia 12- grudnia 1942 
roku utworzono 2 drużyny 
harcerek i 1 drużynę harcerzy 
p o w ie r z a ją c  kierow nictw o  
nauczycielkom: Helenie Mich- 
nickiej i Helenie Zarembinie.
W  lutym  1943 roku w  podobny  
sposób pow stały  grom ady zu­
chow e. W  maju tegoż roku 
wdadze szkolne zaw iesiły  pra­
cę w e w szystkich  jednostkach 
harcerskich. Dopiero w  lipcu  
i sierpniu 1943 roku hm. Z.
W ójcików na podjęła od pod­
staw  organizację pracy har­
cerskiej. Drużynową zostaje 
F. Moraw7ska, harcerka jesz­
cze z Polski.

P i e r w s z e  sprawozdanie 
z dnia 15. II. 1943 roku podaje 
ogólną cyfrę 1470 harcerek
i harcerzy w7 10 drużynach K u r s  d r u ż y n o w y c h  w  M a r a n d e l a s
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harcerek, 7 drużynach harcerzy oraz w  gromadach zuchow ych w  osie­
dlach : Kondoa, Koja, Masindi, Kidugala, Ifunda i Tengeru.

Przy następnym  rzucie osiedlanych w  obu Rodezjach pow stały  
kolejno drużyny harcerskie, a w ięc:

MARANDELAS (  Południow a R odezja). Dnia 17 lutego 1943 roku, 
dzięki staraniom  dha O lszew skiego Jana i dhny Myc Ireny pow stała  
drużyna harcerek i drużyna harcerzy. Harcerek było 110, a harcerzy 50.

RUSAPE (P ołudn iow a Rodezja). Harcerstwo zostało tu zorgani­
zow ane w  marcu 1943 roku. Opiekę nad nim objęła p. Jagielnicka O., 
która później złożyła przyrzeczenie harcerskie i została m ianow ana  
hufcową. Stan liczbow y harcerstw a w ynosił w ów czas 176 osób w  dru­
żynie harcerek, harcerzy i grom adzie zuchów.

LUSAKA (P ółnocna Rodezja). Pracę zapoczątkowała dnia 23 marca 
1943 roku dhna Krasińska Lidia organizując drużynę koedukacyjną 
im. Zawiszy Czarnego. Podobnie jak w  całej Północnej Rodezji tak i 
w  osiedlu Lusaka praca ulegała dużym w ahaniom , często z przyczyn 
od harcerstw a niezależnych.

BW ANA M’KUBWA (Północna R odezja). P ierw szą organizatorką  
była dhna Łyczakowska Helena.

ABERNCORN (P ółnocna Rodezja). Organizatorem był dh. Pasier- 
ski. W arunki pracy były bardzo ciężkie.

DIGGLEFOLD (P ołud n iow a Rodezja). Dhna W ierzbicka Zofia zało­
żyła drużynę harcerek im. Em. Plater przy now ootw artym  gimnazjum. 
Drużyna ta m ająca początkowo zaledwie 15 harcerek rozrosła się w  hu­
fiec, który obecnie należy zaliczyć do najlepszych na terenie Afryki.

Tak w  skrócie w yglądały  początki pracy harcerskiej. W e w rześniu  
1943 roku było już 2998 zorganizowanej młodzieży, a oficjalne spraw o­
zdanie na dzień 30 grudnia 1944 roku podaje cyfrę 3034 osób w  13 huf­
cach, w  których jest 76 drużyn i grom ad.

Na niski poziom w yszkolenia harcerskiego w skazuje cyfra 765 har­
cerek i harcerzy posiadających stopnie harcerskie, w  tym  677 ochot­
niczek i m łodzików.

Od sam ego jednak początku ruchu harcerskiego w  Afryce dążono 
do ujęcia organizacji w  formy prawne. W  tym  celu hm. Słaby W ilhelm

A  o t o  j  u £ i  p o b u d k a  Kurs drużynowych w  Lusaka: są już i  namioty
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działając z ram ienia Rady ZHP na W schodzie, w  porozumieniu z przed­
staw icielem  Rządu R, P ., pow ierzył phm. inż. W ójcik Zdzisławie kie­
row nictw o prac harcerskich w  Afryce w  oparciu o Delegaturę Min. 
Pracy i Opieki Społecznej, a następnie od 15 października 1945 r. w  opar- 
eiu  o Delegaturę Min. W . R. i O. P. W  następstw ie tego teren Afryki 
zosta ł zorganizow any w  C horągiew  Afrykańską, a dhna phm. W ójcik  
Zdzisław a została m ianow ana kom endantką tej Chorągwi. Chorągiew  
Afrykańska od sam ego początku w chodziła w  skład Związku Harcer­
s tw a  Polskiego na W schodzie.

Dhna W ójcików na przybyła do Nairobi, stolicy Afryki w sch., już 
19 grudnia 1942 r. i od razu przystąpiła do pracy organizacyjnej. Zrobiła 
w ie le : odwiedziła osobiście wszyrstkie osiedla polskie na terenie Afryki 
w sch . i Rodezji P łn. Przeprowadziła w ielką ilość odpraw, konferencji, 
ćw iczeń  polow ych, w ycieczek itp. Jej w kład w  pracę w  tym  okresie 
jest tak duży, że niesposób go uw ypuklić w  cyfrach. Dałoby się to 
m oże zilustrow ać ilością  przebytych kilom etrów , liczbą nieprzespanych  
nocy, w łożonych w  ukochaną przez nią ideę harcerską.

W reszcie w  maju 1944 roku przybyw ają jej w  sukurs odkomende­
row an i z woj ska instruktorzy - żołnierze zgrupow ani w  dwóch ekipach. 
Jedna w  składzie: hm. Szyryński W iktor, phm. Kozioł Ignacy i phm* 
Rzędzian Romuald pozostaje w e wschodniej Afryce (Kenya, Tanganyika, 
U gand a), druga w  składzie: hm. Brzeziński Józef i phm. Słow ikow ski 
Zenobiusz odjeżdża do Rodezji Północnej i Południowej.

Zadaniem ekip było przeszkolenie kierow ników  pracy (drużynowych  
i  zastępow ych), podniesienie s t a n u  
techniki h a r c e r s k i e j ,  w reszcie do­
kładne zapoznanie starszego społeczeń­
s tw a  z harcerskim i form am i pracy  
w ych ow aw czej.

Cele te były realizow ane w  szybkim  
tem pie przez organizow anie kursów , 
odpraw , konferencji, pokazowych zbió­
rek , b iegów  i innych form pracy har- 
eerskiej z jednej strony, a kursów  nau­
czycielsk ich  , konferencji nauczyciel­
sk ich , organizow anie kół przyjaciół 
harcerstw  a, zebrań rodziców  itd. z dru­
giej strony. W  ciągu pół roku ekipy 
pierw sze spełn iły  sw oje zadanie całko­
w icie. Przeprow adzono około 30 kursów  
w szelk iego  rodzaju, w śród  1000 uczest­
n ik ó w , około 200 ognisk, odebrano 
przyrzeczenie harcerskie od 1200 har­
cerek i harcerzy.

Należycie doceniając w ychow aw cze  
znaczenie harcerstw a D elegat Ministra 
W . R. i O. P ., p. Szczepański, u łatw ił 
ekipom  pracę przez całkow ite poparcie 
ach usiłow ań.

Praca na kursie drużynowych w  Lusaka 
r o z p o c z y n a  s ię ,  m o d l i t w ą



Innym  zagadnieniem  było  zapew nien ie h a rc e rs tw u  finansow ych pod" 
s taw  w  poszczególnych osied lach  w  zakresie  zakup ien ia  potrzebnego* 
do p racy  harce rsk ie j sp rzę tu  o raz  dosta rczen ia  izb i św ie tlic  h a rce rsk ich .

W  obu tych  w yp ad k ach  p rzysz ła  z w y d a jn ą  pom ocą in s ty tu c ja  W A R 
RELIEF SERVICES - N. C. W . C. w  osobie jej d y re k to ra , p. W n u k o w ­
skiego Józefa. Dzięki tej in s ty tu c ji h a rc e rs tw o  w e w szystk ich  osiedlach 
A fryki '’w schodniej i częściow o w R odezjach o trzym ało  w y p o sażo n e  
św ietlice  h a rce rsk ie , a  w szędzie po d staw o w y  sp rzę t ćw iczebny i sp o r­
tow y .

Po zakończeniu  doraźnych  p rac  p rzed  ek ipam i w y łon ił się p ro b lem  
o rgan izacy jny  te ren u . D otychczasow a p ra k ty k a  w ykazała , że ze w zględu  
n a  o lbrzym ie p rzestrzen ie  u trzy m an ie  n ad a l jednej ch o rąg w i jest n ie­
m ożliw e. Z tych  w zględów  zorgan izow ano  2 ch o rąg w ie : W sch o d n io -  
A frykańską  i R odezyjską. Życie jed n ak  podyk tow ało  dalsze zm iany,, 
w  konsekw encji czego C horąg iew  R odezyjską znów  podzielono na dw ie  - 
C horąg iew  Północno-R odezyjską i C horąg iew  Południow o-R odezy jską-

Jed n ak  i te  fo rm y  o rgan izacy jne pod legają  ew olucji dostosow ując- 
się do zm iennych w aru n k ó w  w y w o łan y ch  c iąg łym i ru ch am i w śró d  
uchodźctw a. P o w sta ją  w ięc now e hufce, ja k  np. w  R ongai (K enya)? 
w  m aju  1945 ro k u , inne zaś jednostk i u leg a ją  likw idacji.

Od g ru d n ia  1944 ro k u , całością p rac  na  te ren ie  A fryki k ieru je  w izy­
ta to r  w ychow an ia  h arcersk iego , hm . Józef B rzeziński.

T eren  je s t podzielony na  3 ch o rągw ie , z k tó ry m i w sp ó łp racu ją  
przydzielen i z w o jsk a  in s tru k to rz y : phm . Ignacy  Kozioł o tacza opieką 
te re n  U gandy o raz  R ongai, phm . Słowikow-ski Zenobiusz i phm . Rzę­
dzian R om uald  — obie Rodezje. R eferen t do spraw- m łodzieżow ych Dele­
g a tu ry  Min. W . R. i O. P ., phm . B arycz Jan , op iekuje się T an g an y ik ą .

P oniższa ta b e lk a  ilu s tru je  s ta n  o rgan izacy jny  i liczbow y h a rc e r­
s tw a  polskiego w  Afryce na  dzień 1 k w ie tn a  1945 ro k u .

J ó z e f  B R Z E Z I Ń S K I ,  h m .

N a  kursie drużynowych w  Lusa -  

ha. Szkic topograficzny w  marszur  

—  to  p o w a ż n a  p  r a c a>



Chorągiew Harcerska w e Wschodniej A fryce - Komendantka hm. Wójcik Zofia

O sie d le H ufiec D ru ży n  
h -rzy  h -rek

G ro m .
z u ch .

Ilo ść
osób H ufco w a  /y  /

M asin d i

R ongai
T en g eru

yy
K id u g a la
I fu n d a
K o n d o a

M orogoro

H a rc e re k  
H a rce rz y  

H a rc e rsk i koed . 
H a rce re k  
H a rce rz y  

H a rc e rsk i ko ed . 
H a rc e rsk i koed . 
H a rc e rsk i koed .

O śro d ek  h a rc .

6
1

3
3
1
1

Z a s t.
1

<*
11

1
11

5
2
1

Z as t.
1

5
3 
1 

12 
5
4
5 
1

1

536
302

98
692
245
288
186
98

38

Sw arow ska. W an d a , p h m . 
d h  L iw iusz  Jó z e f  
k s . G ó rk a  F ry d ery k  
W ójcik  Z d z is ła w a , p h m . 
dh  B rzo sto w sk i 
A d am sk a  S ta n is ła w a , p h m -  
N ieć  Z ofia, p h m .
D ąb ro w sk a  M ., sam ary tanka-

O p ie k u n k a  K irsc h  M aria

R azem 16 32 37 2483

Chorągiew Harcerska w  Rodezji Północnej - Komendant Korabiewicz W., phm.

L u sa k a

B w ana
M’K ubw a

A b erco rn

H a rc e re k

H arce rzy

H a rc e rsk i koed .

H a rc e rsk i koed .

5

4

i

l

3

1

4 

1

5 

2

216

124

229

113

U szk iew icz  B ., sa m . 

K o m ar Z d zisław  h . R.

d h n a  K u c zy ń sk a  T e re sa

K u lm an  E u g en ia , sam .

R azem n 4 12 682

Chorągiew Harcerska w  Południowej Rodezji - Komendantka Barska S., phm.

D igglefold H a rce re k 3 — — 117 S o bocka  Ire n a , sa m .

R u sap e H a rc e rsk i koed . 1 2 4 180 Ja g ie ln ic k a  O lga, sa m .

M aran d e lla s H a rc e rsk i ko ed . 1 1 2 136 d h n a  B u rb a  H o n o ra ta

R azem 5 3 6 433

Do problem ów  czekających na rozwiązanie należą: organizacja 
jednostek w  południowej Afryce (O udtshoorn, Cape Town, Pieterm a­
ritzburg). W  tej chw ili jest tam ponad 2000 harcerzy.

Dla zobrazowania całokształtu prac harcerstw a w  Afryce należy  
jeszcze om ówić 2 zagadnienia: w spółpracę polsko-angielską i w y ­
daw nictw a.
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KONTAKTY P O L S K O - A N G I E L S K I E  W AFRYCE

K ontak ty  pom iędzy h a rc e rs tw e m  po lsk im  i ang ie lsk im  d a tu ją  się 
o d  początków  ru ch u  h arce rsk ieg o  n a  te ren ie  A fryki.

Już  w  sp raw o zd an iu  z dzia ła lnośc i d ru ży n y  h arce rzy  im . R. T ra u ­
g u tta  w  L iv ingstone czy tam y: „ D o  końca g ru d n ia  1941 r . odbyło się 17 
zb ió rek  d rużyny  i 6 ćw iczeń te ren o w y ch , w  tym  jedno \e skautami an­
gielskimi “ .

W sp ó łp raca  d ru ży n y  h a rc e re k  by ła  bard zo  ożyw iona i da tu je  się 
od d n ia  19 s ie rp n ia  1941 ro k u . Do końca 1942 ro k u  odbyło  się 14 zbiórek  
i  u roczystości po lsko-ang ielsk ich . Do najw ażn iejszych  n a leżą :

1. W sp ó ln a  zb ió rk a  z okazji p rzy jazdu  k ie ro w n ik a  obozu, p. W . 
P in d e ra  i k ie ro w n ik a  ćw iczeń, p . E. Thom a, w  d n iu  21. X. 1941.

2. „O g n isk o  h a rc e rs k ie "  w  d n iu  11. X I. 1941, w  k tó ry m  w zięli udział 
^skauci i sk au tk i angielscy.

3. U dział polskiej delegacji w  pośw ięcen iu  sz ta n d a ru  sk au tek  a n ­
g ie lsk ich . .

4. U roczystość w  dn iu  22 lu tego  — „M y śl b r a te r s k a " .
5. W ielk ie  ognisko  w  dn iu  26 lu tego , w  czasie k tó reg o  odbyło  się 

p rzy rzeczen ie  sk au tek  ang ie lsk ich , a  n astęp n ie  w ie lk a  g ra  połow a, 
w  k tó re j trzy  p ie rw sze m iejsca zajęły h a rc e rk i polskie.

6. W  czerw cu 1942 ro k u  o d by ła  się w y s ta w a  i sprzedaż robó tek  
ręcznych. D ochód przeznaczony był na  „ W a r  F o u n d " . P o lsk ie  ro b ó tk i 
cieszyły  się w ielk im  pow odzeniem .

W  ty m  ok resie  było  w iele  propozycji ze s tro n y  ang ielsk iej w łącze­
n ia  h a rc e rs tw a  polsk iego  w  sk ład  sk au tin g u  ang ielsk iego , na  co s ta le  
p a d a ła  jedna  ty lk o  odpow iedź: „ N ie ! "

W ięzy w sp ó łp racy  polsko-angielskiej zacieśn iły  się po p rzybyciu  do 
A fryki tra n sp o rtó w  uchodźców  z Z. S. R. R. Z apoczątkow ała  ją  p rzew od­
n ic ząca  N aczelnego K om itetu  w  L ondynie, d h n a  hm . R. O lga M ałkow ska, 
dzięki in ic ja tyw ie  k tó re j w  form ie odręcznych lis tó w  do k om endan tek  
G irl G uides A ssociation n a  te ren ie  A fryki — h a rc e rk i ang ie lsk ie , szcze­
g ó ln ie  w  U gandzie i Północnej Rodezji, p rze jaw ia ły  w  tym  k ie ru n k u  
dużą  ruch liw ość. W  pew nych w yp ad k ach  dochodziło  do za tracan ia  
naszej polskiej m etody harce rsk ie j z pow odu  n ieznajom ości naszych 
odrębności o rganizacyjnych .

Cieką w  vm  objaw em  form y w sp ó łp racy  b y ła  chęć bezpośredniej stycz­
ności in s tru k to re k  angielsk ich  z naszym i dziew czętam i, a  z b ra k u  po­
d ręczn ików  h arce rsk ich  — konieczność tłum aczen ia  podręczn ików  a n ­
gie lsk ich , co w  konsekw encji daw ało  tak ie  dziw oląg i ja k  następ u jący  
te k s t p rzyrzeczenia h arcersk iego , k tó re  m iała  sk ładać nasza  m ło d z ież : 
,, P rzy rzekam  n a  sw ój h o n o r spełnić w ed łu g  mej najlepszej w o li i su ­
m ien ia  mój obow iązek  w zględem  Boga i O jczyzny, k ra ju , k tó rego  te raz  
jestem  g o śc iem ; każdego czasu pom óc d ru g im  i być posłuszny  p raw u  
h a rc e rsk ie m u " .

W  tym  w yp ad k u  jednak  trzeb a  podkreślić  d o b rą  wrolę in s tru k to re k  
-angielskich.
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W i ę k s z ą  im prezą  
ffoył z lo t h a rce re k  a n ­
g ie lsk ich  , u rządzony  
w  dn iach  5-8 lipca 1943 
r o k u  w  L uanshya, 
w  Północnej Rodezji, 
w  k t ó r y m  w z i ę ł o  
udz ia ł 13 naszych  h a r ­
cerek . W  czasie ogn isk  
w ieczornych  h a rc e rk i 
pop isy w ały  się ta ń c a ­
m i, śp iew am i i dobrze 
d o b ran y m i popisam i, 
w  k tó ry ch  specja ln ie 
w y ró żn ia ł się zespół 
4 h a rce re k  z Lusaki.
N iestety  radość  zlo tu  
o k ry ta  b y ł a  żałobą 
x pow odu  trag icznej 
śm ie rc i gen. S ikorsk ie­
go. N a znak  żałoby 
.ang ielsk i sz ta n d a r  zlo­
to w y  opuszczony był 
d o  po łow y m asztu .

D rużyna p o lska  zo­
s ta ła  w y r ó ż n i o n a  i 
o trz y m a ła  spec ja lną  
pochw ałę . , ,Z io t ten  
-udow odnił jeszcze raz  
ja k  w ie lk ie  znaczenie 
m a  h a rce rs tw o  łączące 
m łodzież różnych n a ­
ro d o w o śc i w  j e d n ą  
w ie lk ą  t rw a łą  rodzi­
n ę "  — pisze d h n a  M. S kow rońska , d rużynow a d rużyny  zlotow ej.

D ru g ą  w iększą im prezą  był obóz h a rce re k  w  dn iach  17-25 s ie rp n ia  
n ad  jeziorem  V icto ria  w  Ugandzie, u rządzony  s ta ran iem  G irl G uides 
A ssocia tion  z K enyi. Celem jego było zbliżenie h a rce re k  polskich i an ­
g ie lsk ich , k tó re  m a ją  te  sam a p ra w a  i h as ła  h arce rsk ie . W  obozie tym  
w zięło udział 13 sk a u te k  ang ie lsk ich  i 20 h a rce rek  polsk ich  z osiedli 
w  Koja i M asindi. Obóz p row adziła  in s tru k to rk a  ang ielska p. Jenk ins, 
a  w  sk ład  kom endy obozu ze s tro n y  polskiej w chodziła  k o m endan tka  
ch o rąg w i, dhna  phm . W ójc ików na Z. i 2 inne in s tru k to rk i. Zastępy 
b y ły  m ieszane i dosta ły  n a z w y : G óry, Rzeki, Jezio ra , D oliny i Lasy.

Mimo tru d n o śc i porozum iew ania  się ze w zględu na nieznajom ość 
języka  angielsk iego , h a rce rk i polskie zaprzy jaźn iły  się serdecznie z An- 
g ie lkan ii, szczególnie w  zastępie , ,L a s “ . Podczas ogn isk  h a rce rk i polskie 
I ang ielsk ie  śp iew ały  p ieśn i i p iosenki. W  naprędce zrobionych k o s tiu ­
m a c h  h a rc e rk i po lsk ie tańczy ły  tańce  narodow e, a  najw iększym  powo-

Gubernator Północnej Rodezji i Naczelny Skaut Rodezji oraz 
K o m e n d a n t  C h o r ą g w i , W. K o r a b i e w i c z
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dzen iem  c ieszy ły  s ie : k u ja w ia k , zb ó jn ick i, t r o ja k  i k ra k o w ia k . S k a u tk i 
a n g ie lsk ie  z ko le i o d tań c z y ły  sw o je  ta ń c e , z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j p o d o b a ły  
się  ta ń c e  szkock ie .

„ E a s t  A frican  S ta n d a r d ”  w y c h o d z ą c y  w  N a iro b i zam ieśc ił o b sz e rn e  
s p ra w o z d a n ie  z te g o  obozu . W y ją te k  z teg o  s p ra w o z d a n ia  b rz m i : „ j e l e n i  
obozu  b y ło  zb liżen ie  s ię  g o śc i p o lsk ic h  do  m łodzieży  eu ro p e jsk ie j s ta le  
p rz e b y w a ją c e j w e  w sc h o d n ie j A fryce. T rz eb a  b y ło  p rzezw yciężyć  liczne  
tru d n o ś c i. T rz eb a  b y ło  d o s to so w ać  się  do  ró żn y c h  o b y cza jó w , m u s ie li­
śm y  b y ć  w y ro z u m ia li  w o b ec  k o m p lik a c ji i t ru d n o ś c i  sp o w o d o w an y c h  
n ie z n a jo m o śc ią  jęz y k a , a le  je d n a k  p o g łę b iliśm y  w z a je m n e  z ro z u m ie n ie  
n a szy c h  o d rę b n y c h  c h a ra k te ró w  n a ro d o w y c h . Ł ączy ły  n a s  b o w ie m  te  
sam e , o b o w ią z u ją c e  n a  ca ły m  św iec ie , h a s ła  i p r a w a  h a rc e rsk ie  .

In n ą  fo rm ą  w sp ó łp ra c y  je s t  u d z ia ł n a szy ch  in s t r u k to r ó w  n a  k u rsa c h  
a n g ie lsk ic h . N a w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  p o b y t 3 p o lsk ic h  in s t r u k to r e k  n a  
k u rs ie  d la  d ru ż y n o w y c h  d ru ż y n  m u rz y ń s k ic h  w  m ie jsco w o śc i C halitn-- 
b a n e , w  R odezji P ó łn o c n e j. K u rs  te n  b y ł z o rg a n iz o w a n y  p rzez  kom endę- 
a n g ie ls k ą  G ir l G u ides A sso c ia tio n .

C hoć w  p a ru  s ło w a c h  n a leży  s c h a ra k te ry z o w a ć  z a g ad n ie n ie  p ra c y  
h a rc e rs k ie j  w ś ró d  tu b y lc ó w . N ie liczne  d ru ż y n y  s k a u te k  m u rz y ń s k ic h  „ 
tz w . W a y fa re s  s ą  p ro w a d z o n e  p rzez  in s t r u k to r k i  a n g ie lsk ie . T ru d n o ś c i  
s ą  je d n a k  w ie lk ie ; p rze d e  w sz y s tk im  do  d ru ż y n  m o g ą  na leżeć  m u rz y n k i, 
z n a ją c e  język  a n g ie lsk i, po  w tó re  ilo ść  A n g ie lek  je s t  n ie w y s ta i  c z a ją c a  
n a  p o k ry c ie  z a p o trz e b o w a n ia . P o w s ta ła  w o b e c  te g o  kon ieczn o ść  p rz y ­
g o to w a n ia  k a d r  in s t r u k to r s k ic h  z e le m e n tu  m ie jsco w eg o . B y ła  to  p ie rw  ­
sza  p ró b a  n a  te re n ie  R odezji. N a  k u rs ie  p rz e ra b ia n e  b y ły  m e to d y  p ra c y  
w ś ró d  s k a u te k  (W a y fa re s )  i z u c h ó w  (S u n b e a m s). W ięk szo ść  k u r s is te k  
n ie  p o s ia d a ła  e le m e n ta rn e g o  w y sz k o le n ia  h a rc e rsk ie g o , to te ż  poza  w y ­
k ła d a m i z m e to d y k i p rz e ra b ia n y  b y ł m a te r ia ł  n a  I I I  s to p ie ń . D użo c z a s u  
p o św ię co n o  m u s trz e  (2  g o d z in y  d z ie n n ie ) , ćw iczen io m  z z a k re s u  p ie rw ­
szej pom ocy , tro p ie n ia , n au ce , g ro m  i p io se n k o m , a  ta k ż e  w  p rzy stęp n ie - 
p c d a n y  sp o só b  zasa d o m  prow m dzen ia  z a s tę p ó w  i g ro m a d  zu ch o w y ch . 
K u rs  te n  zg ro m a d z ił o ko ło  100 s k a u te k  m u rz y ń s k ic h  i 12 in s t r u k to r e k  
(A n g ie le k  i P o le k ) .

W  p o rz ą d k u  ch ro n o lo g icz n y m  n a le ż y  u w z g lę d n ić  ta k ż e  k ró tk i  3- 
d n io w y  obóz w7 d n ia c h  15-11 w7rz e śn ia  1944 ro k u , n a d  rz e k ą  Z am bezi. 
W  obozie  ty m  b ra ły  u d z ia ł z a s tę p y  L isó w  i L w ó w  z d ru ż y n y  im . T ra u ­
g u t ta  w  L iv in g s to n e  w ra z  ze s k a u ta m i a n g ie lsk im i. „ N a d  obozem  p o w ie ­
w a ły  flag i: b ry ty js k a  i p o ls k a ”  — p isze  jeden  z u c z es tn ik ó w . „ O g ó łe m  
b y ły  4 n am io ty . Je d en  z d u ży ch  nam io tów 7 za ję ty  p rzez  h a rc e rz y  p o lsk ic h  
b y ł w zo rem : p ry cze  n a d  z iem ią  p ięk n ie  z a s ła n e , ca łość  — b a rd z o  czysto  
u trz y m a n a . Z na laz ło  to  w ie lk ie  u z n a n ie  w ś ró d  z w ied za jący ch  obóz A n­
g lików 7. G o to w an ie  o d b y w a ło  się  n a  z m ia n ę : jed en  d z ień  — A n g licy , 
d ru g i  dz ień  — P o lacy . N a jw ię k sz ą  a tr a k c ją  był}7 o g n isk a  u rz ą d z a n e  
k ażd eg o  w ieczo ra . Z e n tu z jazm em  p rz y ję to  s trz e la n ie  z k a ra b in u , w7 w y ­
n ik u  k tó re g o  2 h a rc e rz y  p o lsk ic h  tra f iło  do  ce lu , z b ry ty js k ic h  zas 
n i k t ” .

W ie lk ie  znaczen ie  m a ją  o so b is te  k o n ta k ty  n a sz y c h  h a rc e re k , k tó re  
po  u k o ń czen iu  szkó ł ś re d n ic h  w7y jeżd ża ją  n a  w yższe^ s tu d ia  do  m ia s t  
u n iw e rsy te c k ic h  w  p o łu d n io w ej A fryce (C a p e  T o w n  i J o h a n n e s b u rg ) .
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I ta k , d n ia  23 paźdz iern ika  1944 ro k u , d h n a  T rzc ińska w yg łosiła  w  Jo- 
Ihannesburgu  re fe ra t w7 języku ang ielsk im  pod ty tu łem  ,, Po lish  G irl 
G u id in g “ d la  członków7 d ru ży n y  w ędrow niczek  ( F i r s t  Joh an n esb u rg  
Y. M. C. A. R an g er C om pany).

Ż yw ą działalność p ro p ag an d o w ą i u św iad am ia jącą  wTśró d  h arce rek  
m orsk ich  w  Cape Tow n p ro w ad zi d h n a  S kow rońska  M aria. Będąc 
członk in ią  h a rce re k  m o rsk ich , s ta le  w prow radza elem enty  polskie w  życie 
tej d rużyny .

D hny M aria i B a rb a ra  C hm ielew skie, p rzebyw ające  tam  rów nież, 
b io rą  żyw'y udział w  życiu zuchów7 (B ro w n ie s  i W olf C u b s) oraz a n ­
g ie lsk ich  wrodzów7 zuchow ych. Nie obejdzie się bez n ich  żadna h a rce rsk a  
uroczystość , żadne św ięto  zuchow e. M ając m ożność sta łego  i b liskiego 
k o n ta k tu , p racu ją  bardzo  wdele nad  zapoznaniem  m łodzieży angielskiej 
x  naszym  dorobk iem  h a rce rsk im  i zuchow ym , k tó ry  je st oceniany bardzo 
pozytywm ie przez in s tru k to rk i angielskie

W  o sta tn im  ro k u  odgrywka n ad er w ażn ą  ro lę  na  tym  polu  C horą­
g ie w  Południow o-R odezyjska, K om endantka, dhna  B arska  S tan isław a, 
po naw iązan iu  osob istych  k o n tak tó w , w yg łosiła  w  języku ang ielsk im  
przez rad io  cyk l re fe ra tó w  n a  tem aty  h a rc e rs tw a  polskiego i polskiej 
m łodzieży. P ierw 'szym  oddźw iękiem  było  zaproszenie h a rc e rs tw a  po l­
sk iego  n a  an g ie lsk ą  uroczystość sk au to w ą  do S alisbu ry  w  dniu  21. IV. 
1945 ro k u . „ O  godzinie 6 ran o  — mów7i d h n a  B arsk a  — oczekiwrali nas

Drużyna polska na zlocie skautów w  Nkana.
W  pierwszym rzędzie siedzą od lewej strony: 1) instruktor skautowy z Bulawayo, 2) komendant 
zlotu, C. Ray Woods, 3) Peter Baden Powell, 4 ) komendant drużyny polskiej, phm. Rzędzian
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n a  d w orcu  sk a u tk i i skauci angielscy. G dy pociąg  za trzy m ał się n a  
dw o rcu , A nglicy po p ro s tu  rzucili się do w ag o n ó w , aby  ja k  na jp rędzej 
p rzy w itać  sw oich  gości. O kazało się, że A nglików  by ło  w ięcej niż za­
proszonych  gości. W zajem ne p rzedstaw ien ie  odbyło  się w  sposób to ­
w arzy sk i, a  w ięc w ym ien iano  sw oje im iona, podaw ano  le w ą  ręk ę  n a  
pow itan ie  i — w  najserdeczniejszej a tm o sfe rz e — A nglicy zap rasza li do- 
sw oich  dom ów  po lsk ich  gości. Zdaje się, że nasza  m łodzież czuła się 
nieźle, bo w  godzinę po przyjeździe spo tykałam  n a  m ieście to  chłopców  
w  to w arzy s tw ie  sk au tó w , to  znów  h a rce rk i w  to w arzy s tw ie  sk au tek  
ang ielsk ich , p row adzących  ożyw ioną rozm ow ę (n a  d w o rcu  w szyscy 
obaw ia li się, że nie b ędą  m ogli porozum ieć się z g o sp o d arzam i). N aj­
m łodsze h a rc e rk i trzy m ały  się z A ngielkam i dosłow nie  za szyję. Oży­
w ien ie  pan o w ało  nie ty lk o  w śró d  m łodzieży sk au tow ej, ale w  całym  
p raw ie  m ieście. S k au tk i i skauci byli bardzo  zadow oleni ze sw oich  gości. 
W stąp iłam  do k ilk u  dom ów  z tu te jszą  „C o m m iss io n e r"  (k o m e n d a n tk ą  
c h o rą g w i) , p. D u n can ; w szędzie m ów iono nam , że dzieciaki są  „ w e l­
c o m e " . M yślę, że tak ie  sp o tk an ia  w p ły w a ją  bardziej n a  zbliżenie n iż  
re fe ra ty  p rop ag an d o w e, czy b ro szu ry .

Jako  rew an ż  z naszej s tro n y  odbyło  się w ielk ie  ognisko  w  D iggle- 
fold w  dn iu  3 m aja , n a  k tó ry m  poza m łodzieżą an g ie lsk ą  by li p rzed ­
staw icie le  sk au tin g u  angielsk iego . C odzienna p ra sa  ang ie lsk a  pośw ięciła  
w iele  uw ag i tem u  sp o tkan iu . Goście ang ielscy  podejm ow ani by li p rzez 
dyrekcję  g im nazjum . N astępn ie zw iedzili szkołę, po czym  u d a li się n a  
k ró tk ie  nabożeństw o  do kaplicy  zak ładow ej. Po ogn isku , k tó re  w y w a rło  
n a  A nglikach  w ielk ie  w rażen ie , goście o b d aro w an i zostali ręcznie m a­
low anym i pocztów kam i z w idokam i D igglefold i serdecznie żegnan i — 
odjechali.

W  liście K om endy C horągw i S kau tek  czytam y: „ Je ś li chodzi o sk au ­
tk i rodezyjsk ie , to  m ają  one nadzieję, że duch  p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  
obecnie n aw iązan y  z polsk im i h a rce rk am i będzie rozszerza ł się i s ta n ie  
się p raw d ziw y m  ogniw em  w iążącym  nas  w  p rzy sz ło śc i" . A K om enda 
S kau tów  p isz e : ,, G ościnne przyjęcie i m iłe w spom nien ia  p ięknego ogni­
ska  harce rsk ieg o  n a  zaw sze pozostaną w  pam ięci w szystk ich  sk au tó w . 
Jesteśm y  rów nież  w dzięczni za w iadom ości o w aszym  k ra ju , k tó ry ch  
w  inny  sposób nie by libyśm y w  stan ie  zd o b y ć" .

Można by cytow ać jeszcze w ięcej lis tó w , g łosów  p ra sy  lub  w ypo­
w iedzi oficjalnych czynników . To nie je s t is to tne . Is to tą  je s t fak t, że 
na  polu zbliżenia angielsko-polsk iego  h a rc e rs tw o  po lsk ie  w  Afryce dah> 
sw ój w k ład . J ó z e f  B R Z E Z I Ń S K I ,  hm.

Znaczśk  skauta



P I Ś M I E N N I C T W O  H A R C E R S K I E  W A F R Y C E

D o ba rdzo  c ie ka w ych  p rz e ja w ó w  życia ha rce rsk iego  w  A fryce  na ­
leży za liczyć pęd do w yd a w a n ia  p isem ek h a rce rsk ich . W ychodzą  one 
w  różne j fo rm ie  i  w  różne j szacie zew nętrzne j. Cechuje je  w szys tk ie  
ta  sam a w ła śc iw ość  — g łę b o k i p a tr io ty z m  i  w ie lk a  w ia ra  w  odbudow ę 
s iln e j i  p iękne j P o lsk i.

Do na js ta rszych  p isem ek na leży bezsprzecznie „H a s ło  w y d a n e " .  
W y c h o d z iło  ono w  L iv in g s to n e , a redagow ane b y ło  przez k o m ite t re ­
d a k c y jn y , na czele k tó re g o  s ta l i:  M. S kow ro ńska  i  K . O sińsk i. P ie rw szy  
n u m e r ukaza ł się w  m a ju  1942 ro k u . Po p ew nym  jednak  czasie przestało^ 
się ono ukazyw ać z pow od u  w ie lu  tru d n o ś c i, z k tó ry c h  jedną  z n a j­
w a żn ie jszych  - b ra k  pap ie ru .

D ru g im  z k o le i w  p o rząd ku  
ch ro n o lo g iczn ym  je s t „G ło s  
h a rc e rz y "  z T engeru  (T a n ­
g a n y ik a ) . N u m e r 1-2 ukaza ł 
się w  lu ty m  1943 ro k u  i  bez 
p rz e rw y  w y ch o d z i do dn ia  
dzisiejszego. W y d a w a n y  na 
c ie n k ie j b ibu łce , o d b ija n y  na 
m aszyn ie  przez ka lkę , z ręcz­
n y m i ry s u n k a m i doc ie ra  on 
do żo łn ie rzy -h a rce rzy  2. K o r­
pusu , k tó rz y  n a d sy ła ją  do 
tego p isem ka  c ie ka w ą  ko res­
pondencję. Od począ tku  is t ­
n ie n ia  tego p ism a za łożyc ie lką  
i  re d a k to rk ą  jes t d ru h n a  Ja- 
roszów na , d z ię k i e n e rg ii k tó ­
re j p isem ko  to  — m im o  cięż­
k ic h  w a ru n k ó w  — p rz e trw a ło  
ta k  d ługo .

T rzec im  w e d łu g  d a ty  p o w ­
s tan ia  b y ło  „Z z a  r ó w n ik a " ,  
w ydaw ane  w  K ondoa (T a n ­
g a n y ik a ). P ow s ta ło  onó d z ięk i 
e n e rg ii za ło życ ie lk i d ru ż y n y  
ha rce rek  i  ha rce rzy , d ru h n y  
N ie tu psk ie j O lg i. P rz e trw a ło  
je d na k  n ied ługo , bo za ledw ie  
do lip ca  1943 ro k u . Razem 
u kaza ły  się d w a  n um ery . B y ło  
ono, je że li chodzi o sprecy­
zow an ie  ce lów  i  rea lizo w a n ie  
założeń, n a jb a rd z ie j p rzem y­
ś lane i  konsekw en tne . Z aw ie ­
ra ło  d z ia ł ideo log iczny, w y ra ­
zem k tó re g o  b y ły  za ło że n ia :
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-drużyny h a rc e re k  — „ p rz e z  t ru d  do z w y c ię s tw a " , d ru ży n y  h arce rzy  
zaś — „ w a lk a  z fraze sem ".

N astępnym  pisem kiem  było  „Czuj d u ch "  z M asindi (U ganda). P ie rw ­
szy n u m er ukazał się w  lipcu  1943 ro k u . I ono nie p rze trw a ło  d ługo. 
Jedyn ie cztery  n u m ery  zostały  w ydane , o s ta tn i z n ich  — w  październ iku  
1943 ro k u . O becnie m a ono być w znow ione. Z ałożycielką i re d a k to rk ą
b y ła    P isan e  rta m aszynie przez k a lk ę  było  ak tu a ln y m  odbiciem
życia hufca. In te re su jąco  red ag o w an e , nie m iało  jednak  n igdy  tego  za­
cięcia, jakie m a  „ G ło s  h a rc e rz y " , an i ta k  sprecyzow anego  celu jak  
w yżej om aw iane „Z z a  ró w n ik a " .

W  Koi a (U g a n d a )  w y d aw an e  było  p isem ko „ Z n ic z " . In ic ja to rk ą  
p isem ka b y ła  W . S w aro w sk a , a  re d a k to rk ą  H. U tn ik . P isem ko to  (u k a ­
zało się 11 n u m e ró w ) m iało  c h a ra k te r  ściśle lokalny  i nie w ychodziło  
poza obręb  hufca, zadanie sw e jednak spełn ia ło  należycie. T ak  sam o 
ja k  i poprzednio  om aw iany  „Czuj d u ch "  m a ono obecnie być w znow ione.

O w iele później pow sta ło  p isem ko pod dość p re te n sjo n a ln ą  nazw ą 
„W szy stk o  d la  P o ls k i" ,  k tó re  od d rug iego  n u m e ru  zm ienia sw ą  nazw ę 
n a  „ E c h o  z D ig g le fo ld " . J a k  sam a n azw a  w skazu je  w y d aw an e  jest 
przez hufiec h a rce re k  w  Eiigglefold (P o łu d n io w a  R o d ez ja ), a  n ad  re ­
d ak c ją  czuw a specja lny  k om ite t redakcy jny . P ierw szy  n u m er ukaza ł 
się w  lipcu  1944 roku . W ychodzi do d n ia  dzisiejszego. W y d aw an e  je st 
n a  pow ielaczu o nak ładzie  200 egzem plarzy  i dociera  do L ondynu, P e rs ji, 
Ind ii i do w ojska. Poziom  tego p isem ka je st dość w ysoki, lecz c h a ra ­
k te r  m a w yłącznie lokalny .

N ajm łodszym  pisem kiem  jest k w a rta ln ik  „ J u tr z e n k a "  w  K idugala  
(T an g a n y ik a ) . W yd aw an y  je st przez d rużynę  w ędrow niczek , a red ag o ­
w a n y  _  przez kom ite t redakcy jny . Do tej po ry  ukazały  się d w a num ery  
teg o  p isem ka (p ie rw szy  n u m er w yszedł 1. I. 1945). Ma ono c h a ra k te r  
w ew nętrznej k ro n ik i hufca, jednak  zd radza  tendencje  do rozszerzan ia  
i  pog łęb ian ia  treśc i. P isan e  na  m aszynie przez kalkę , zdobione je s t ręcz­
nym i ry su n k am i.

Jeszcze w  m arcu  1942 ro k u  ukazał się w  P alestyn ie  ,, S kau t polski 
w  R odezji"  pod red ak c ją  K. O sińskiego w  L iv ingstone. U kazał się, o 
ile m nie pam ięć n ie m yli, ty lk o  jeden n u m er na  pow ielaczu. O m aw iam  
go na końcu , poniew aż w  rzeczyw istości nie m ia ł nic w spólnego z A- 
fry k ą , a był w y d aw an y  przez d h a  K aw alca  R ., ów czesnego K om endanta 
H arcers tw a  P o lsk iego  n a  W schodzie.

W szystko  to  są  p ism a periodyczne w y d aw an e  przez sam ą  m łodzież. 
N iektóre z nich , jak.: „G ło s  h a rc e rz y "  i „E cho  z D igg le fo ld"  m ają  za 
sobą ładny  do robek  i p rze jaw ia ją  zd row e tendencje  dalszego rozwroju.

D rug im  działem  p iśm ienn ic tw a, to  jednodniów ki w y d aw an e  z róż­
nych okazji. Jest już ich znaczna liczba. Były one w y d aw an e  p raw ie  
przez w szystk ie  hufce. Poziom  ich je st bardzo  różny, zd arza ją  się w śró d  
nich  zupełnie dobrze opracow ane. N a ogół m ają  one c h a ra k te r  raczej 
pam iątkow y.

W reszcie  o s ta tn im  w yrazem  dążności red ak to rsk ich  i au to rsk ich  są  
liczne gazetk i ścienne. N iektóre z n ich  są  p ięknie zdobione i ilu s tro w a n e  
i zaw ie ra ją  czasam i ciekaw e a rty k u ły . N iestety , z rac ji sw ej form y nie
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siadają  się na  zbieranie, m usim y  się więc zadowolić ty lko stw ierdzeniem , 
źe one is tn ie ją  i fak t ten  zare jes trow ać.

Wreszcie dział najpow ażniejszy , lecz nie zw iązany z in ic ja tyw ą i 
p ra c ą  samej młodzieży — w y d aw n ic tw a  książkow e powielane, n ak ła ­
d e m  W a r  Relief Services. Jak o  p ie rw sza  u kaza ła  się książka phm. Sło­
w ikow sk iego  Zenobiusza pod ty tu łem  ,, Cykle zuchowe “ . Z aw iera  ona 
boga ty  m a te r ia ł  dotyczący pracy  zuchowej i oddała już duże zasługi 
w odzom  zuchow ym .

D ru g ą  p racą  jest ks iążka  pod ty tu łem  „ P r a c a  s k a u tó w " ,  której 
a u to re m  jest niżej podpisany. Ma ona za zadanie przyjść z pomocą 
k ie row n ikom  p racy  w śró d  starszej młodzieży harcerskiej w tej n a j t ru d ­
niejszej gałęzi p racy  w ychow awczej harcersk ie j,  gdzie zastosow anie 
now ych  m etod m a w ielkie znaczenie.

Ja k  z tego pobieżnego zestaw ien ia  w yn ika  rozw ija  się silny ruch 
a u to rs k i  i w ydaw niczy  n a  te renie  Afryki. Ruch ten  można uw ażać za 
na jbardz ie j  ch a ra k te ry s ty cz n ą  eechę h a rc e rs tw a  polskiego w  Afryce.

J ó z e f  B R Z E Z I Ń S K I  

W izy ta to r  W ychow an ia  H arcerskiego n a  Afrykę

W A R  RELIEF S E R V I C E S

Pan Jó ze f  W nukow sk i,  d y rek to r  oddzia­
łu  W A R  R E L IE F  S E R V IC E S  w Nairobi, 
okazuje  harcerstw u polsk iem u w Afryce 
nie tylko pom oc materialną, ale s to sunek  
jego do ruchu  harcerskiego jest wybitnie 
rzeczow y i serdeczny. Potw ierdza to list 
jeg o ,  skierow any do przewodniczącego 
W A R  R E L IE F  S E R V IC E S  N. C . W . C.., 
k tó ry  poniżej podajem y :

T h e  V ery  Rev.. Mons. Patrick O ’Boyle 
W a r  Relief Services, :New York C i ty

.Nairobi, Kenya, Africa, August 20. 1945

V ery  Reverend .and dear Monsignor,,

This  morning I received a copv of an article which is to appear 
■shortly in , ,S k a u t“ , the Polish Scout monthly. 1 thought that I would send 
i t  on to you, so that you might know the appreciation shown to W a r  Relief 
.Services for its help and efforts among the Polish Scouts here in Africa.

You will agree with me that a system of charac ter-tra in ing  based
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on high ideals as lowe and obedience to G o d  and C o u n try  are w orthy  of 
o u r  fullest support.

« G o d  and Country)), th is is the motto of the Polish  Scouts; but,
unlike most mottoes that are em pty w ords ,  this is one that is real and very
much alive. O ne  is im pressed  with its vitality at eve ry  , ,o g n i s k o “ , , ,k o m in e k “ , 
a n d ' „zbiórka**. It motivates every  young C u b  and fires every  adolescent 
Scout and G u ide .  It is the inspiration of every  Scoutm aster  and Scoutmistress.

To realize these high ideas u n d e r  exiled conditions and in African
tclimes is no easy proposition. T he  harves t  he re  is ripe, but the labourers
are few. P erh ap s  it might be better said , ((competent laboure rs  are few», for 
these are many willing w orkers  here  among the o lder  boys and girls.

Yet, I wish you could see with what fe rvour and zeal youngsters  
of thirteen to seventeen take upon them selves the task of leading and trai­
ning C u b  packs. T h ey  are young in experience , but devotion to their duties 
and obligations to G o d  and C o u n try  instils in them  a strength and sagacity 
beyond their years. T hey  are the youthful tenders  of the tiny trees, for they 
know that as the twig is bent so the tree grows. W h a t  a task! W ha t a res- 
ponsability! Yet they accept it and fulfil it for G o d  and C oun try .

Youth leads youth . T hat might well be the title of a story telling 
of the w ork  of the Polish Scouting M ovem ent in Africa.

I might add a word about the great sacrifice shown by a few adults 
who give generously of the time, and s trenght left them after a hard dav s 
w ork  to guide and direct with w ords of wisdom and advice. T h e ir  unselfish 
toil is bearing much fruit for G o d  and C ou n try .

T h en ,  too, I must add a w ord  of acknowledgm ent to the gallant 
voung men who have been sent down by the Polish  Army to give new
strenght to the Scouting M ovement. T h e i r  job has been most difficult; they 
have suffered many unpleasant storm s, but the sunshine  of success beams 
ever more brightly on their efforts. May the ir  success tor G o d  and C ountry .

Sincerely
Jo se p h  W nukow ski

Przewielebny Ksiądz, Patrick O ’Boyle
W ar Relief Services, New York City

N airobi,  20 sierpnia 1945 roku

Przew ielebny i drogi Księże!
W dniu dzisiejszym otrzym ałem  kopię  ar tyku łu ,  k tóry ukaże się

w „ S k a u c ie 1*, miesięczniku harcerstwa polskiego. Pom yśla łem  sobie, że po­
winienem p rześ lą :  ten ar tyku ł  Przew ielebnem u K siędzu, w celu zapoznania 
G o z uznaniem, jakim cieszy się W ar  Relief Serv ices wśród polskich harce­
rzy w Afryce. Wdzięczni są oni za pomoc i op iekę  W .R .S .

Przewielebny Ksiądz zgodzi się na pewno ze mną, że ćwiczenia 
charakteru  oparte na tak wzniosłych ideałach, jakimi są miłość i posłuszeń­
stwo dla Boga i O jczyzny, powinny znaleźć nasze pełne poparcie.

„ B ó g  i O jczyzna“  —  oto hasło polskiego harcerza. Ale w przeci­
wieństwie do wielu haseł,  które są frazesami ty lko, to hasło harcerzy polskich
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jest prawdziwe i żyje w śród  nich. Każde ognisko, kom inek  i zbiórka odbywa 
się pod tym hasiem . J e s t  ono bodźcem dla każdego zucha i pobudza każdego 
harcerza i drużynowego. J e s t  ono natchnieniem każdego kom endanta i każ­
dej kom endantk i.

Realizacja tych ideałów nie jest łatwa w warunkach  uchodźczych, 
szczególnie w Afryce. Plon tutaj jest bogaty, ale robotników jest bardzo 
mało. A może słuszniejsze było by powiedzenie, że „w ykw alifikow anych 
robotn ików  jest tutaj mało “ , albowiem m am y tutaj wielu chętnych robo tn i­
ków wśród starszych chłopców i dziewcząt.

Ż yczyłbym  sobie, aby Przew ielebny Ksiądz mógł zobaczyć z jakim 
zapałem i energią młodzież nasza w wieku 13— 17 lat uczy i ćwiczy zuchów. 
Nie mają oni jeszcze dużego doświadczenia, ale oddanie się obowiązkowi 
służenia Bogu i Ojczyźnie dodaje im siły i rozum u ponad ich wiek. Są oni 
m łodym  szczepem delikatnych drzew  i wiedzą, że takie drzewo wyrośnie , 
jaka szczepka będzie zaszczepiona. Jak ie  zadanie! J a k a  odpowiedzialność! 
Podjęli  się oni zadania i w ypełniają je dla Boga i Ojczyzny.

Młodzież prow’adzi młodzież. Taki powinien być tytuł opowiadania 
o pracy polskich  harcerzy w Afryce.

W inien  jestem słowa uznania dla dużego poświęcenia ludzi starszych, 
którzy oddają swój czas i umiejętności, po ciężkim dniu pracy, dla dobra 
harcerstwa. Ich ofiarność przynosi duży pożytek Bogu i Ojczyźnie.

W  końcu  m uszę wyrazić słowa uznania młodzieży, która została 
wysłana do wojska polskiego, w celu wzmożenia ruchu  harcerskiego. Praca 
ich była bardzo ciężka. Doświadczyli oni wiele ciężkich chwil, ale wreszcie 
doczekali się uznania za swe wysiłki. O b y  ich praca przyniosła pożytek 
Bogu i Ojczyźnie!

Szczerze oddany

/ - /  Jó ze f  W nukow ski

Dobrze czujemy się w  świetlicy War Relief Services
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W. R. S.
Szarotki nie mogą się dziś doczekać godziny czwartej. ..  Lekcje dłużą 

się ok ropn ie . . .  Pani profesorka tyle zadań zadaje do dom u .. .  Na pewno nie 
wie o tym, że dziś właśnie jest pierwsza zbiórka zastępu Szarotek, po cało- 
miesięcznej przerwie w akacyjnej. . .

Ach, ile bedą miały do opowiadania! Przecież żadna z nich nie próżno­
wała — każda pracowała, spełniała  dobre  uczynki. Ale też i wybawiły się 
do syta!

Dziesięć m inut przed czwartą są już w świetlicy. Nie ma tylko d ru h n y  
zastępowej," ale ona na pewno będzie punk tua lna! O , już idzie. U jrzały ją 
z daleka i w izbie uciszyło się natychmiast. Za to po raporcie  zapanował 
gwar nie do opisania. Każda chce opowiedzieć swe wrażenia w akacyjne.

— D ru h n o ! . . .  O bóz był cudow ny! W ycieczki,  ćwiczenia, gry, tropienie, 
alarm y i inne n iespodzianki! Ż y łyśm y  jak w zaczarowanej kra in ie!

  D ru h n o ! . . .  My, w osiedlu, też miło spędziłyśm y czas! G ryw ałyśm y
w siatków kę, p ing -ponga ,  palanta, szachy, s łuchałyśm y radia, p łyt patefo- 
nowych! Bez końca m ogłybyśm y wyliczać rozryw ki,  jakie obecnie mamy 
w świetlicy! To  nie dawne czasy, k iedy  niczego nie m ia łyśm y!!!

—  N o, już dosyć, d ruhny . A, czy wiecie, dlaczego dawniej nie m iałyś­
m y świetlicy, nie było radia, szachów, ping-ponga, domina, patefonu, gazet?

— W iem y, w iem y! Nie było p ieniędzy.
— A skąd  je teraz m am y ?
Przerażająca cisza zaległa świetlicę. Starsze dziewczynki może wiedzą 

skąd  się wzięły pieniądze, ale Szarotki są za małe i zbyt mało do tego 
przywiązują wagi.

—  Otóż dziś, skoro nadarzyła się ku  tem u sposobność, opowiem wam 
skad  przyszły  do nas pieniądze. Jeszcze  w czasie tamtej wojny powstała 
w A m eryce organizacja pod nazwą „ N A T I O N A L  C A T H O L I C  W E L F A R E  
C O N F E R E N C E ”  pod przewodnictwem  Episkopatu  am erykańskiego . Miała 
ona na celu zaopiekować się żołnierzem walczącym na wszystkich frontach i

miała dostarczyć mu odpowiedniej 
rozryw ki oraz umożliwić miłe i 
beztroskie spędzenie  w ypoczynku.
W  tym celu więc zakładano świe­
tlice, k luby  i kantyny, urządzano * 
zawody sportowe, przedstawienia 
itp. Również i w Polsce, po p ierw ­
szej wojnie światowej, powstały 
oddziały N. C .  W . C . ,  k tórych 
g łów nym  zadaniem było dostarcze­
nie ludności lekarstw , żywności 
i odzieży. Słowem, niesienie wszel­
kiej pom ocy ludziom znękanym  
wojną, głodem i chorobam i.

Ale wreszcie wojna skończyła
Bo świetlica W. R . S. zastępuje nam dom rodzinny się. Zdawało by się, że organizacja
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po w in n a  przestać i s tnieć,  po ni eważ  nie ma już pola do działania .  M y l i łb y  się 
ka ż d y ,  k to by  tak myś la ł .  O rgan iza c j a  nie ty lko  nie przes ta je  i s tn ie ć’ ale 
rozwi ja  się.  N ie  za jm uj e  się ty l ko  s a m y m  żo łn ie rzem ,  a le . l i c z n y m i  rzeszami  
e m ig ran tó w ,  k tó rz y  t ł um nie  opuszcza l i  s tary świat ,  by  szukać  szczęśc ia  
w A m e r y c e .  A wiec ie  na pe w n o ,  że do la  em ig ran tó w nie zna jących  język a  
zwycza jó w i w a r u n k ó w  życia by ł a  bardzo  c iężka .  Organiz ac ja  zak ład a  więc 
l iczne świe t l ice ,  d o m y  w y p o c z y n k o w e ,  d o m y  m a r y n a r z y .  Roztacza  op i ek ę  
nad  em ig ran ta m i  od chwi li  p r zy b y c ia  aż do  czasu,  gdy zna jdą  oni  p racę  
i bę dą  mogli  stać o w ła s n y c h  s i łach  na n o w y m  terenie.

O b e c n a  wojna  znowu przyc zy n i ła  się do rozwoju  N.  C . W . C . ,  na czele 
k tó re go  stoi A r c y b i s k u p  Det ro i t ,  E.  M o o n y .

Niez l i czone  rzesze  ró ż n y c h  nar o d o w o śc i  muszą  opuszczać  swój kraj  na 
s k u t e k  b o m b a r d o w a ń  i ch ro n ić  się w mie jscach  bardz ie j  bezpie cznych .  C h ł ó d  
i głód stają się ich n i e o d łą c z n y m  to warzy szem .  T rzeba  więc teraz op i ekow ać  
się nie ty l ko  ż o łn ie r z e m ,  ale także  nieść  p o m o c  d u c h o w ą  i mater ia lną  tys ięcz­
n y m  r zeszo m  uc hodźców .

Dla  spe łn ie n ia  tych  zadań  powsta je w r am ach  N . C . W . C .  wydz ia ł  pod 
nazwą „ W A R  R E L I E F  S E R V I C E S ' 4 z pr e z e s e m  M o n s ig n o r  P .  O ’Boyle  
na czele.  W a r  Rel ie f  S e r v ic e s  wy chodz i  z założenia,  że nie w y s t a r cz y  teraz 
cz łow iek ow i  talerz z u p y  i ka wa ł  ch le ba ,  ale mus i  on mieć  również  s t rawę 
d u c h o w ą .  W  tym właśnie  k i e r u n k u  rozwija  swoją  dzia ła lność  W a r  Rel ief  Services!

W  cz te rdz ies tu  kra j ach  d o t k n ię ty c h  k lę ską  w o jn y  działają oddz ia ły  
W a r  Rel ie f  Serv ice s ,  a zdoła ły  już  z robić bardzo  wiele  na po lu  szpi talnictwa,  
r u c h u  świe t l icowego i sp o r tow ego .  I stnieje również  sekc ja  po ls ka ,  na czele 
k tóre j  stoi ks .  Alo jzy Wyc is ł o .  S iedzibą  sekc ji  po lsk ie j  jes t  Kai r .  Roztoczyła 
ona  o p i e k ę  nad żo łn ie rz em  p o ls k im  walczącym na wszys tk ic h  f ron tach oraz  
nad  u c h o d ź c a m i  c y w i ln ym i  z na jd u ją cym i  się na te r enach  Angli i ,  Italii ,  Ś r o d ­
ko we go  W s c h o d u ,  Indi i ,  Now ej  Ze land i i ,  M e k s y k u ,  Afryki ,  a os tatnio i E u r o p y .

N a  cze le  W a r  Rel ie f  Ser v ic es  w  Afryce  stoi d y r e k t o r  J ó z e f  W n u k o w s k i ,  
k tó ry  od  p o czą tk u  swej dzia ła lności  zwraca spec jalną uwagę  na młodz ież .

Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  Po l sk ie g o  w w y s o k im  s topniu  korzys ta  także z jego 
op iek i  i p o m o c y  mater ia lne j .  Z  fund uszów  W . R . S .  s u b s y d io w a ł  b u d o w ę  n a ­
szych  świet l ic  i w y p o s a ż y ł  je ca łkowic ie w sprzęt .  Umo żl i w i ł  również  o rga ­
n izowan ie  k u r s ó w ,  ob ozów i wyc ie czek .  W reszc ie ,  w wie lu w y p a d k a c h  d o ­
p o m ó g ł  do u m u n d u r o w a n i a  d r u ż y n .  Dzia łalność  jego nie ograniczy ła  się do 
je d n o razo w ej  p o m o c y ,  lecz jes t  ona  ciągła,  stała.  N a j l ep szy m  tego d o w o d e m  
jes t  paczka ,  k tór a  dzisiaj  nadesz ła .  O t r z y m a ły ś c ie ,  d r u h n y ,  p ły ty  pa te fonowe 
i p r z y b o r y  introl igatorskie, :  dla d r u h ó w  zaś na de sz ły  łu k i ,  s t rzały,  rę kaw ic e  
b o k s e r s k i e ,  p i n g - p o n g  i cały szereg  inn yc h  rzeczy.  Widz ic ie  więc  sa m e ,  że 
W a r  Re l ie f  Se rv ic e s  stale o was  myś l i ,  pom aga  bardzo  w y da tn ie ,  a dz ięki  
tej właśnie  organizac ji  m a m y  w os ied lu  tyle mi ły ch  i poży tecznych  r o z ry w e k .

—  D r u h n o ,  więc i m y  c h c e m y  coś z robić dla W a r  Rel ie f  S e rv i c e s !
—  D ob rze .  Z as t anó w c ie  się nad tym i na nas tę pne j  zb iórce  podac ie  mi 

p r o j e k t y .  T y m c z a s e m  zaś,  za po ś re d n ic tw e m  naszego p is e m k a ,  z ło żym y  s e r d e c z ­
ne  p o d z i ę k o w a n i e :  „ M y ,  dzieci  po l sk ie ,  rozs iane  po  całej  Afryce  d z i ę k u j e m y  
W . R . S .  i j ego przeds tawic ie lowi ,  panu  Jó ze fowi  W n u k o w s k i e m u ,  za tyle 
se rca ,  tak^ wyb i tną  p o m o c  i p r z y r z e k a m y ,  że b ę d z ie m y  się s ta rać być d o b r y m i  
P o l k a m i  - h a r c e r k a m i ,  aby  mó c  k ie d y ś ,  w przysz łośc i  n ieść i n n y m  po m o c  
i r a d o ś ć " .  SZAROTKA
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W Y C I E C Z K A  H A R C E R E K  D O  V I C T O R I A  F A L L S

M uszę  s tw ie rd z ić  z p raw dz iw ą  sa tysfakc ją ,  że w y c ieczka  u da ia  nam  się 
w  s tu  p ro cen tach  pod  k a ż d y m  w zg lędem . S tan o w iły śm y  zgraną i d o b rz e  z o r ­
gan izow aną  g ru p ę .  D ziew częta  nasze  b y ły  k o c h a n e .  W y k o n y w a ły  w sze lk ie  
sw oje  zajęcia  ch ę tn ie ,  s z y b k o .  Z a b ie ra ły  się  do p racy  z u ś m ie c h e m  i p o godą .  
P o s tę p o w a ły  n a p ra w d ę  po  ry c e r s k u .  T o  ich  zachow an ie  bez  za rzu tu ,  ta ich 
go tow ość  i uprzejm ość"  zasia ły  w e  m n ie  w iarę  w  w ar to ść  naszej p racy  i d o ­
d a ły  m i dużo  energ ii  do  dalszej w a lk i  z p rzec iw n o śc iam i i t ru d am i.

W y c ie c zk a  nasza m ia ła  w łaśc iw ie  c h a ra k te r  k ró tk ie g o  obozu . S tan o w iły ­
ś m y  g ru p ę  sk ład a jącą  się  z 46 o sób . P o d z ie lo n e  b y ły ś m y  na zas tęp y  p o lsk ie  
i a n g ie lsk ie ,  po  3 zas tęp y .  R ozm ieszczo n e  b y ły ś m y  w nam io tach  i sza łasach . 
D ziew częta  w łoży ły  w iele  p racy  w u rz ą d z e n ie  obozu  i w y k a z a ły  w ie lką  s p ra w ­
n o ść .  A n g ie lk i  w y p a d ły  znaczn ie  słabie j  w  p o ró w n a n iu  z nam i.  P ro g ra m  
obozu  b y ł  o p ra c o w a n y  d o s k o n a le ,  w y k o n a n ie  je d n a k  p rzez  za s tęp y  ang ie lsk ie  
n ie  b y ło  zby t  d o b re .  B ra k  tej sp rę ż y s to śc i ,  jak a  c ech u je  d o b rz e  zo rgan izo ­
w aną  g ru p ę .  J e s te m  d u m n a  z m o ich  h a rc e re k .

W  p ie rw sz y c h  dn iach  w sp ó ln eg o  ze tk n ięc ia  nastró j by ł  dość  o b o ję tn y ;  
oczyw iśc ie  m iły ,  ale c h ło d n y .  Późn ie j  dz iew częta  zap rzy jaźn i ły  s ię  b a rd zo ,  
a A ng ie lk i  p o  p ro s tu  n ie  m og ły  się  rozs tać  z n a szy m i h a rc e rk a m i .

P y ta n o  m n ie  o sp o so b y ,  ja k ie  s to su je m y  na o b o zach ,  gdyż  dz iew częta
nasze  zachow ują  s ię  tak d z ie ln ie  i są 
tak  c h ę tn e  do  p ra c y .  P rzed s taw iłam  
k i lk a  n a s tę p u ją c y c h  s p o s o b ó w : 
ł .  P r z e d e  w szy s tk im  ja sn e  i k ró tk ie  

ro z k a z y .
2. P e w n o ść ,  że ro z k a z  je s t  d o b rz e  

z ro z u m ia n y .
3. O c e n a  p ra c y  w p u n k ta c h .
4. P rzy zn aw an ie  sp raw n o śc i .
5. W  raz ie  p o trz e b y  —  w p ro w a ­

d zen ie  od p o w ied z ia ln o śc i  za p racę  
(codz ienn ie  inna  h a rc e rk a  je s to d p o -  
w iedz ia lna  za p racę  zas tęp u  —w ted y

A oto n a s i harcerze na ćwiczeniach żeglarskich w sz y s tk ie  ro zu m ie ją ,  Że m uszą  b rać
n a  j e z i o r z e  V i c t o r i a  c z y n n y  u d z ia ł  w  życiu  z a s tę p u ) .
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W  ostatnich dniach p rzed  w yjazdem  tutejsza kom endantka sk au tek  na 
Salisbury  przyjechała  do m nie i prosiła o przyjęcie w skład wycieczki. Udało 
nam się załatwić tę spraw ę na dworcu i pojechała z nami. J e s t  ona naszą 
wielką zwolenniczką. N a tej wycieczce stale była razem z nami i wciąż p rze­
konyw ała swoje rodaczki o tym , że nie tylko pracy harcerskie j, ale wielu 
innych  jeszcze rzeczy mogą się od nas uczyć. Było nam bardzo miło, gdyż 
okazało się, że choć współpraca nasza była krótka na tym terenie, skutki jej 
są zadowalające, a propaganda —  wspaniała.

Zastępy  nasze obrały sobie god ła :  ,, W arszaw a*1, ,, K ra k ó w " ,  ,, W ilno “ . 
Z rob iły śm y  to celowo, gdyż chodziło nam o skierowanie gawęd i dyskusyj 
na temat zagadnień polskich . J a  w swej pierwszej gawędzie mówiłam o hi­
storii harcerstwa, ze szczególnym podkreś len iem  roli miasta Lwowa (kolebka 
h arcers tw a) i O rlą t.  Po czym zaznaczyłam, że chyba im, s io s trom -skau tkom , 
zrozum iałe jest nasze cierpienie ,  gdy nam się wydziera miasta, w których 
kobiety  i dzieci dały świadectwo swej przynależności państwowej przed k i l ­
kunas tu  laty, a teraz zostały wywiezione w głąb wrogiego kraju. W yw iezio­
no nawet niemowlęta, aby nie mogły świadczyć krwią i życiem własnym 
o patriotyźmie polskim . Z rozum iano  nas na razie na tym małym odcinku, 
ale jestem pewna, że one wszystkie będą rozmawiały o nas zarówno w szkole 
jak  i w swych domach. A zasłużyłyśm y na to, by dobrze mówiły.

W racając z wycieczki m iałyśm y półdniowy postój w Bulawayo. Zosta­
łyśm y zaproszone do pryw atnych dom ów  członków angielskiego K. P. H. 
Z daje  się, że znalazłyśmy się w  najlepszych domach, gdyż wszędzie panował 
k om fort  i artyzm w ich urządzeniu . N iek tóre  z nas miały możność popisania 
s ię  znawstwem dzieł sztuki, co nie pozostało bez wrażenia na gospodarzach. 
B yłyśm y gośćmi sk au tek  z Bulawayo w całym tego słowa znaczeniu. Przed 
odjazdem  przybiegły  na dworzec zziajane skautk i natychmiast po zakończeniu 
lekcy j,  a ich kom endan tka odprowadziła nas do następnego przystanku. P o ­
zostało wrażenie serdecznej przyjaźni i prawdziwego zrozumienia między 
naszą młodzieżą a młodzieżą angielską. St. b a r s k a , pbm.

J E D N A  Z B I Ó R K A  D R U Ż Y N Y  W Ę D R O W N I C Z E K

Tego d n ia  zeb ra łyśm y się o  go­
dzinie 10 ran o  w  św ietlicy  h a rc e r­
sk iej. P rzy  rap o rc ie  część d ru h en  
zg łosiła  się n a  sp raw n o śc i: „A fry- 
k a ń c z y k a " , ,, p rzyrodoznaw cy  “  i 
inne. Sam ą zbiórkę rozpoczęłyśm y 
p ieśn ią  ,, S iostry  s k a u t k i h y m ­
nem  naszej d rużyny .

N astępnie rozpoczęła się g łów na 
część dzisiejszej zb ió rk i — k o n k u rs  
k rasom ów czy . Z okazji im ienin  
p aszych  p rzyw ódców , k tó rzy  ta k  
.dzielnie i w iern ie  s to ją  n a  s traży  
naszej Ojczyzny, d ru ży n o w a  po­
d a ła  jako  tem at k o n k u rsu : ,,Z ą- Dru&yną wę d ro wn ic ze k  w  czasie  gawędy...
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s łu g i i d z ia ła ln o ść  P re z y d e n ta  W ła d y s ła w a  R aczkiew ucza o raz  „ G e n e ­
r a ł  W ła d y s ła w  A n d e rs  Jako w ó d z  w o js k  p o ls k ic h " .

W śró d  d ru h e n  z a p an o w a ło  m ilczen ie . „ M ó w ić  bez p rz y g o to w a n ia  
n a  ta k ie  te m a ty  — to  s z a le ń s tw o I " .  „ D r u h n a  K ry s ia  w y m a g a  od  n a s  
rzeczy  n ie m o ż liw y c h !" .

W te m  ro z leg a  się  p o w a ż n y  g ło s  d ru ż y n o w e j :
— Je s te śc ie  w ę d ro w n ic z k a m i po to , b y śc ie  d a ły  p rz y k ła d  m ło d sz y m . 

U m iecie m ó w ić ; m ó w ic ie  dużo , czasam i aż za dużo . T em aty  s ą  ta k  ła tw e , 
że bez t ru d n o ś c i  p o tra fic ie  się  w y p o w ied z ieć . K tó ra  d r u h n a  o d p o w ie  
n a jle p ie j, te j za stęp  za jm ie  p ie rw sz e  m ie jsce  aż do  n a s tę p n e j zb ió rk i.

D ru h n y  sp o w a ż n ia ły . K ażda  u k ła d a  sob ie , co p o w ie , je ś li w y c ią g n ie  
lo s  z te m a te m . Losy s ą  już  p rz y g o to w a n e , leżą  w  h e łm ie . D ru h n a  K ry s ia  
p o d a je  h e łm  ko le jn o  “d ru h n o m  i k a ż d a  w y c ią g a  k a r tk ę ,  n a tu ra ln ie  ze 
s tra c h e m , b y  n ie  w y c ią g n ą ć  te m a tu . Co c h w ila  ro z le g a ją  się g ł o s y . 
„ . . . .P u s ty . . . .  pusty7! "  W te m  E la  z z a s tę p u  re d a k to re k  z p rz e ra ż e n ie m  
k rzyczy  :

  O j  o j   o j   je s t, co ja  będę  m ó w iła ? !
Za c h w ilę  w o ła  L o d z ia :
— W iecie , ja  m am  pech a . B y łam  p e w n a , że b ędz ie  p u s ty . N ig d y  

n ie  m ia ła m  szczęścia do  lo sów . Ile  ra z y  c ią g n ę ła m , zaw sze  b y ł p u s ty . 
A tu  m asz  — to  p ew n ie  za w sz y s tk ie  czasy  n a g ro d a , że dz iś  w y c ią g n ę ­
ła m  lo s  z te m a te m , n a  k tó ry  n ie  p o tra f ię  n ic  p o w ied z ieć !

N a jp ie rw  E la  m ó w iła  o G en e ra le  A n d ers ie . K ró tk o , a le  zw ięź le . 
N astęp n ie  jej z a s tę p o w a  d o d a ła  jeszcze k ilk a  szczegółów 7, a  J a s ia  opo ­
w ie d z ia ła  o p rzeb ieg u  wmlk G e n e ra ła  w  czasie  k a m p a n ii w rz e śn io w e j.

J a k o  d ru g a  p re le g e n tk a  m ó w iła  L odzia  o P re zy d e n c ie  R a c z k ie w ic z u . 
P rz e d s ta w iła  n am  jegó d z ia ła ln o ść , p o cz y n a ją c  od  czasó w  jego  d z ia ła l­
n o śc i w  P o lsce .

Po  re fe ra ta c h  w7y w ią z a ła  się  o ży w io n a  dyrsk u s ja  n a  te m a t  obecnego  
S tan u  s p ra w  P o lsk i i P o laków 7. B y ły śm y  .p rzy g n ęb io n e , p o n iew a ż  o s ta t­
n ie  w iad o m o śc i ra d io w e  n ie b y iy  d la  n a s  pom yA lne. D la  n a s , k tó rzy  
p ra g n ie m y  w rócić  do O jczyzny  p o d  b ia ło -ez e rw e n y m  s z ta n d a re m  i p o d  
o p iekuńcze  s k rz y d ła  B ia łe g o  O rła . J e s t  to  iro n ia  lo su . M y, k tórzy7 n a d e  
w sz y s tk o  u m iło w e liśm y  pokój i w e ln o ść , obecn ie  tu ła ć  się  m usim y ja k  
b e z b ro n n e  p ta k i po  obcych  z iem iach .

A by rozpędzić  n a s tró j  p rzy g n ę b ien ia , z a śp ie w a ły śm y  sob ie  „ C h o c ia ż  
k aż d y  z n a s  je s t  m ło d y " .  Może ta  p ieśń  u n io s ła  się  w ra z  z c h m u ra m i 
w  d a l, n a d  nasz  k o c h a n y  B a łty k .... Może p rzy p o m n i m u  się  te n  dz ień  
p o św ięco n y  jem u  i ta k  uroczy7ście  obch o d zo n y  w  n iep o d leg łe j P o lsc e ...  
Może zaszu m ia ł g ło śn ie j fa la m i i o d d a ł cześć żo łn ie rzo m , k tó rz y  p o le g li  
w  jego  o b ro n ie ...

Po  śp ie w ac h  z a b aw iły śm y  się jeszcze w  p a rę  g ie r  h a rc e rs k ic h , p o d ­
czas k tó ry c h  n ie obeszło  się bez k a ta s tro fy . R en ia  ro z b iła  sob ie  k o la n o , 
a  s a m a ry ta n k i  m ia ły  o kaz ję  p o c h w a le n ia  się  sw o im i u m ie ję tn o śc ia m i.

Z b ió rk a  d o b ieg a ła  końca .
D ru h n a  K ry s ia  o g ło siła  w a r u n k i  k o n k u rs u .
P ie rw sz e  m iejsce  z a ją ł za stę p  re d a k to re k , k tó re  z teg o  p o w o d u  b y ły  

b a rd z o  d u m n e. Lecz in n e  zastęp y  p o s ta n o w iły  o d e b ra ć  im  p a lm ę  p ie r ­
w sz e ń s tw a  n a  n a s tę p n e j zb ió rce  i o d g ra ż a ły  s ię :
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— W y, to sam e m ąd re  g łow y do p isania  i gadania. Ale zobaczymy, 
kto  o trzym a pierw sze miejsce w  czasie harców  w  przyszłym  m iesiącuI

A drużynow ej rosło  serce w idząc ogarn ia jący  drużynę zapał i chęć 
do dalszej p racy  i w spółzaw odnic tw a .

H ym nem  h arce rsk im  „W szystko ,  co nasze, Polsce o d d a m y "  i g ro m ­
k im  „ C Z U W A J !"  zakończyłyśm y zbiórkę,
Kidugala, Tanganyika Terytory. K. Z.

C O  B Y Ł O ,  A C O  B Y Ś M Y  J E S Z C Z E  C H C I E L I

Był ku rs .  Jedno króciu tk ie  słowro, a cudnych, niezapom nianych dni 
dw adzieśc ia  jeden. Było w łaśn ie  tak , że z dalekich osiedli, k tó re  ciasnym  
kołem  otoczył busz i zarośla , przyjechaliśm y na kurs  do Dar-Es-Salaam.

I były w yk łady . CA> dzień. Czasem d w a  razy dziennie. Z dziedziny 
ideologii, m etodyki, technik i harcersk ie j.  Poznałyśm y więc szerzej niż 
dotychczas genezę i h is to rię  ru ch u  skautow ego, Metodykę podzielono 
na 2 zasadnicze działy : zastęp, d rużyna. Nie ograniczyliśm y się do sa ­
mych wykładów', uk ład an ia  p lanów , p isania  rozkazów-. Ćwiczenia z tej 
dziedziny odbywrały się i po południu , kiedy to  wr lesie pa lm ow ym  lu b  
na  m o rsk im  w ybrzeżu  prow-adziliśmy zbiórki d rużyn , zastępów. Poza 
tym  — organizacja  i p rog ram ow an ie ,  obóz d ruż3'ny, obrzędowość, duch  
d rużyny , życie zastępu....  Jakże to w ielka pomoc w  p racy  bezradnym  
n ieraz  d rużynow ym . A przy tym  ta  „ o k ru tn ie  m ą d r a "  psychologia.

7 techn iką  było to  samo. Męczyliśmy się nad te renoznaw stw em , 
pop isyw aliśm y się przy sam ary tance  i g łow ili się n a d  znaczeniem pio­
n ie rk i i s łużbą gońca. Było jednak  coś jeszcze innego od w-ykładów- i 
zajęć, od wykonywmnia p rac  specjalnych i rywralizacji zastępów. Było 
m iasto  i kino, i lody, a przede w szystk im  — było m orze! Tak. „ I l e  cię 
trzeba  cenić, ten  ty lko  się d o w ie "  — kto  miał możność co d rug i  dzień 
przynajm niej zbiegnąć szybko z w ysokiego brzegu do.... w ody. Co za 
rad o ść !  Co za p rzy jem ność!

Piszę „ b y ł o " ,  bo dni dw adzieścia już poza m ną.
J u tro  koła pociągu zas tuka ją  n am  m ia ro w o : , , Do dom u " .. . .  „ D o  

d o m u " . . . .  „ D o  d o m u " . . . .
,, . . . .D a rem n e  żale; próżny trud .
Bezsilne z ło rzeczenia!... . , . . ."
Było coś jeszcze wT ram ach  tych 3 tygodni. Była całodzienna w y ­

cieczka, było zwiedzenie m uzeum , było popołudnie spędzone na  farmie. 
I byłj ' co w ieczora harcersk ie  ogniska. Takie pogodne, tak ie  kochane , 
tak ie  nasze!

Czuliśmy, że żyjemy. Czuliśmy, że się w- nas  rodzi zrozumienie ta k  
prostych , często spotykanych, a ta k  nieraz n iezrozum ianych słówr jak  
„w spó łżyc ie  h a rc e rsk ie " ,  jak  „uczc iw ość  wT p ra c y " .

A przy tym  czuliśmy, że m am y -wakacje. P ierw sze  od la t chyba sześciu.
To wdaśnie było.
A co byśm y chcieli? Niewiele. Raz jeszcze na tak i sam  k u rs  pojechać.

K ACZKA-ŚP1EW ACZKA  
wędr. IRENA KRĄŻYŃSKA
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1 W Y Ś L Ą  P R Z E B I E G A M  U B I E G Ł E  D N I

Po wielu trudach i kłopotach udało się druhowi Baryczowi wyrwać 
z osiedli 50 osób na kurs instruktorski do Dar-Es-Salaam. P rzybyli tu k ie ­
rownicy pracy z Morogoro, Kondoa, Ifundy. M y, z Tengeru, byliśm y najlicz­
niejszą gromadą.

Wybierano nas. Po prostu „przesiewano przez s ito “  i ... szczęśliwszych 
wybrańców losu wysłano autami, a potem pociągiem w świat, k tóry by ł do­
tychczas zamknięty.

Wysłano nas z nadzieją, że tam zdobędziemy nowe wiadomości, doświad­
czenia, nowe wartości duchowe. Sądzono, że wrócim y do osiedli z nowym 
zapasem energii, in icja tywy, z nowymi chęciami do pracy. Wymagała tego od nas 
.dhna W ójcikówna i spodziewała się, że pokładane w nas nadzieje nie zawiodą.

A myśmy jechali z radością; szczęśliwi, że wreszcie wyrwaliśmy się 
z ciasnego kręgu osiedla. Może nawet nie wszyscy zdawali sobie sprawę 
z tego, po co nas w świat wysyłają. Nęciła nas dwudniowa podróż wśród ste­
pów, nęciły nowe przeżycia, śmiało się do nas duże miasto i morze. Niejednego 
może zdziwiło to, że mając z takim trudem zdobytą możność nauczenia się 
czegoś więcej, nęcą nas rzeczy m niej istotne od samego kursu.

Kto zna osiedla i ich życie, nie będzie się temu dziw ił.
Przyjechaliśmy więc na kurs i tu dopiero zrozumieliśmy dokładnie, 

•co ma nam dać ten kurs i jak należy się do niego ustosunkować.
Druh Barycz z zaparciem się samego siebie dawał nam wszystko, co by­

ło  w jego mocy, by nam było dobrze, żeby nam niczego nie zabrakło. Da­
wał nam szereg rozrywek i przyjemności zachęcając do pracy intensywnej 
i uczciwej. Życie u łożył nam tak, że czuliśmy się harcerkami czy harcerza­
m i. Dążył do tego, by wyrobić w nas poczucie harcerskości, by ono nie było 
dla nas pojęciem dalekim, zamglonym. Sam b y ł żywym przykładem harcerza.

Różnie bywało na kursie.
Bywały dni, gdy nasz ,,B aca “  by ł z nas zadowolony, gdy cieszył się 

naszymi postępami. Bywały jednak i takie, o których m ówił z przykrością. 
Przykro mu było, że w wielu wypadkach nie mogliśmy go zrozumieć. Przy­
kro  było wówczas i nam. Postanawialiśmy wtedy nie sprawiać mu przykrości 
swoim postępowaniem. Udawało się to, ale nie zawsze.

Upłynęły te 3 tygodnie jak sen, o którym  się nie zapomina.
Trzeba już wracać. Czekają na nas drużyny, które zostały w osiedlach.
Jednych czeka szkoła, innych — praca. W rócim y z przeświadczeniem, 

że nie zmarnowaliśmy czasu, że wracamy do osiedli lepsi, bardziej harcer­
scy niż dotychczas. Wracamy z chęcią poprowadzenia pracy w drużynach 
prawidłowo, dobrze. Pragniemy wnieść w nie życie harcerskie, pracować tak, 
aby w drużynach odczuto, że w rócili do nich ci, którzy chcą wznieść te dru­
żyny na wyższy poziom. Chcemy teraz pracować tak, aby dhna Wójcikówna 
nie żałowała tego, że nas na ten kurs wysłała.

Chcemy, by z naszej pracy b y ł zadowolony dh Barycz, któremu zaw- 
vdzieczamy wszystko, cośmy na kursie zdobyli.

vChcefny pracować tak, jak przystało na harcerzy i Polaków,
„ROMA-KACZKA SIODŁATA1' 

wgdr. Romana Pleśniewicz
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PRASA ANGIELSKA O KURSIE INSTRUKTORSKIM W D A R -E S -SALAAM
Tanganyika Standard  w D a r - E s -Salaam zamieszcza opis o kursie in­

struktorskim dla drużynowych z terenu Tanganyiki pod takimi tytułami:

Polish Scouts and Guides in Dar-Es-Salaam 
(Polscy harcerze i harcerki w D a r - E s - Salaam)

Życie harcerstwa angielskiego w Dar-Es-Salaam ożywione zostało przy­
jazdem polskich harcerzy i harcerek na kurs instruktorski.

Komendantem jest polski instruktor, który służył w dywizji pancernej 
w Europie. Ze służby wojskowej został zwolniony specjalnie dla pracy 
wśród młodzieży. Na terenie Tanganyiki znajduje się od niedawna.

Na kurs przybyli harcerze i harcerki ze wszystkich osiedli (obozów) 
z terenu Tanganyiki, za wyjątkiem Kidugali, która jest zbyt odległa od 
Dar-Es-Salaam. Liczba uczestników kursu była ograniczona ze względu na 
przyjazd Aga Khana.

Polscy harcerze i harcerki zostali zakwaterowani w obozie przejścio­
wym (Transit Gam p) przy Pugu Road. Pozostało im jeszcze do spędzenia 
kilka dni nad morzem.

Football to-day ( Dzisiaj mecz piłki nożnej)
Harcerze polscy rozgrywają dzisiaj przyjacielski mecz piłki nożnej 

z St. Joseph, s. Boys Scouts (2nd Dar-Es-Salaam). Mecz odbędzie się o 
'godz. 17 na boisku Goans.

International Scouts Pienie (Międzynarodowy piknik harcerski)
Polscy harcerze i harcerki przebywający obecnie w Dar-Es-Salaam byli 

gośćmi angielskich skautów i skautek w Temeke Farm w sobotę, dnia 24. VII. 
1945. Państwo Child i państwo Buckland ofiarowali herbatę, ciastka i lemo­
niadę. Przed herbatką harcerze zwiedzili farmę oraz rozegrali szereg gier 
towarzyskich. Po herbatce najbardziej smakowały wszystkim lody podawane 
w zdumiewającej ilości. Miejscowe harcerki reprezentowane były przez p. Child, 
p. Buckland i kilka harcerek hinduskich, harcerze z a ś — przez p. Mac Quie, 
p. Donalda Flatta, p. C . Lee i kilku harcerzy afrykańskich.

Prawdziwa międzynarodowa przyjaźń harcerska utrzymana była do końca 
pikniku. Na zakończenie odśpiewano polski i brytyjski hymn narodowy.

Aga Khan Garden Party (Przyjęcie u Aga Khana)
W śród zaproszonych gości była delegacja harcerstwa polskiego, repre­

zentowana przez jednego harcerza i jedną harcerkę.
Wielką sensację wywołała szkocka chusta (Royal Stuart), którą nosił 

harcerz polski. Chusta ta została ofiarowana przez główną Szkocką Kwaterę 
Skautową jako dowód polsko-szkockiej przyjaźni harcerskiej.

Polish Scouts Leader in Dar-Es-Salaam 
(Komendant kursu instruktorskiego w Dar-Es-Salaam)

To samo pismo umieściło obszerny artykuł, w którym opisuje przeżycia 
i wrażenia komendanta kursu instruktorskiego, A. J .  Barycza, od chwili opusz­
czenia przez niego Polski w roku 1939 do czasu przyjazdu do Afryki. Specjalną 
uwagę zwrócono na jego przeżycia we Francji i Szkocji. Artykuł utrzymany 
był w tonie serdecznym.



Z A B A W A  W A F R Y K A Ń C Z Y K A

Krąg W odzów  w Ifundzie, choć dopiero  świeżo upieczony, tym razem 
spisał się doskonale.  Pomij&m, że wszyscy bez ociągania wybrali się na 
kolonię zuchową — to urozmaicenie. Nawet i to, że w czasie kolonii wykazali 
się dzielną pracą wodzow ską — to stała cecha dobrego wodza. Szczególna za­
leta, jaka uw ypukliła  się prawdziwie w odzowskim  zmysłem w czasie kolonii 
zuchowej w łfundzie, to dobór sprawności A frykańczyka i um iejętne jej p rze ­
prowadzenie.

• J u ż  w pierwszych dniach kolonii ogarnęły obawy k ierow nika szkoły , czy 
aby zuchy nie zamienią bloku szkolnego na jakąś m urzyńską w ioskę. P rzy ­
znać trzeba, że obawy były po części uzasadnione, śc iany  sal szkolnych 
ozdobiono różnego rodzaju dzidami, pałkami i sznuram i korali.  Na drzwiach 
ukazały się em blem aty poszczególnych szóstek-szczepów, wykonane w stylu 
m urzyńskim . Z belek  sufitu zwisały małe tłumoczki, zawierające istotny 
dobytek  Zucha-A frykańczyka. W szystko  to jednak  nie dało jeszcze zuchom 
pełnego zadowolenia.

W śród  osiedli wschodniej Afryki, Ifunda ma najbardziej europejsk ie  dom ki 
mieszkalne. Trzeba było jakoś tę sytuację zmienić. J a k ?  Budować nowe 
dom ki, bardziej dostosowane do sposobu życia prawdziwego A frykańczyka?

T ak . O b o k  m urowanych sal szkolnych poczęły wyrastać wzory typowo- 
m urzyńskich  chatek. Szkielet takiej chatki wiązano łyk iem , a kryto  afry­
kańską trawą. Dla .jakiegoś zucha ta chatka stawała się tak ważna, że bez 
najmniejszych sk rupu łów  wyciągał trawę z dachu sal szkolnych , aby budo­
waną przez siebie pokryć  co prędzej.

Szczególnego nastroju życia afrykańskiego dodawały okrzyki,  pieśni i tańce. 
W itano się pozdrow ieniem : , , J a m b o “ . O k rzy k iem  triumfu był: ,, Hallagazum- 
b a - Z u m b a “ . W czasie wycieczek do wiosek m urzyńskich  zapoznawano się ze 
zwyczajami życia tubylczego. Podpatrzone tańce i obyczaje naśladowano w czasie 
wesołych kom inków . N ajpopularniejszy stał się „T a n ie c  Z w yc ięs tw a“ . W y ­
konywali go chłopcy z takim życiem i werwą, że wszystkie zuszki przejm ował 
strach. R epertuar odpowiednich p iosenek  był niemniej bogaty i urozmaicony. 
P iosenki zawarte w program ie sprawności nie wystarczyły.

Niemal każdy kom inek  przynosił  jakąś nową piosenkę, często w języku 
m urzy ń sk im . W  ostatnich dniach kolonii k ilku  zuchów znało j u ż  nawet 
Zdrowaś M aria... po m urzyńsku . Powstał nowy pom ysł, aby w czasie mszy św. 
na zakończenie kolonii śpiewać i modlić się w języku  m urzyńskim . Może by 
i co z tego było, tylko ksiądz proboszcz dowiedział się o tym w czas.

Sporo urozmaiceń przysporzyły  różne przygody, chw ycone , ,n a  gorąco “ . 
Do takich należały napady prawdziwych m urzynów  na nasz szczep. N apady takie 
miały zawsze na celu zdobycie jakiegoś łachmana, a więc kradzież. J ed e n  
z zuchów, którego takie napady pozbawiły niemal wszystkiego, co posiadał 
na kolonii, postanowił stać się bohaterem .

Czatował tak długo, aż przyłapał złodzieja. Mały był, ale odważył się 
puścić w po jedynkę z pięciu m urzynam i, którzy go przerastali o całą stopę.

Odwaga ta zyskała mu sympatię jakiegoś starszego m urzyna, k tóry  po­
mógł uchwycić przynajmniej jednego. O dtąd  napady się skończyły , a nasz 
szczep Afrykańczyków postanowił być szczepem, k tóry  nigdy nie kradnie.

Ks. J. Sajewicz, phm.



K O J A  ( U G A N D A )  

Wyciąg z raportu hufcowej

1. Stan organizacyjny

a) ilość d ru ż .  h a r c e r e k .................... 4
b) i lo ś ć  d ru ż .  h a r c e r z y .................... 4
c) ilość g ro m . zuch . d z ie w  5
d) ilość  g ro m . zuch . c h ło p c  2
e) ilość  k rę g .  s t . - h a r c .  ż e ń s k . . . . 1
f ) ilość  k rę g ,  w odz .  zuch . k o e d .  . 1

R azem  17
je d n o s te k  liczących  461 h a rc e re k ,  
h a r c e r z y  i zuchów .

2 . Charakterystyka pracy

P ra c a  hufca op a r ta  jes t  na p racy  
k rę g ó w , d ru ż y n ,  zas tępów  grom ad  
i z a s tępu  d ru ż y n o w y c h .  D ru ż y n y  
i g ro m a d y  p racu ją  wg p lanu  o p ra c o ­
w anego  na po d s taw ie  p o d rę c z n ik ó w  
h a rc e r s k ic h .

W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  o b e j­
m u ją c y m  1. k w ar ta ł  1945 r o k u :

a) spec ja lną  uw agę pośw ięcono  
zo rg an izo w an iu  d ru ż y n y  p rz y  szko le  
n r  2 i 3. W y s i łk i  d a ły  pozy tyw ne  
w y n ik i ,

b) zw rócono  uw agę na p racę  za­
s tę p ó w  —  ogn iska  w  zas tępach  i d r u ­
ż y n a c h ;  u rz ą d z o n o  sze reg  k o m in k ó w ,  
h e rb a te k ,  z eb rań  tow arzy sk ich  w izbie 
h a rc e r s k ie j  i w  izbie zu ch ó w  oraz  
w y c ie c z ek ,  ce lem  k tó ry c h  by ło  w y ­
ro b ie n ie  to w arzy sk ie  i p rzy jac ie lsk ie  
z b l iżen ie ,

c) p rz e p ro w a d zo n o  2 biegi na II 
s t o p i e ń ; je d e n  z n ich  by ł  zo rgan izo­
w an y  p rzez  zdo b y w a jący ch  I s top ień ;  
sa m a ry ta n k i  u rząd z i ły  k o m in e k  dla 
za s tępu  dz iew cząt  i c h ło p c ó w ;  był 
on  zo rgan izow any  um ie ję tn ie  i k u l ­
tu ra ln ie ,

d) rozpoczę to  k u r s  san i ta rn y  w p ie r ­
wszej d ru ż y n ie  h a rc e re k ,  p ro w a d z o ­
n y  p rzez  kw alif ikow aną s io s trę  ze 
szp i ta la ;  ce lem  k u r s u  b'yło u z y sk a ­
nie  sp raw n o śc i  s a m a ry ta ń sk ic h ,

e) zos ta ł  w y g ło szo n y  re fe ra t  na 
tem a t  , ,B a d e n  P o w e ll  i h a rc e r s tw o ”  
dla k ręg ó w , zas tępu  d ru ż y n o w y c h  
i zas tępów  zas tęp o w y ch ,

f)  d ru ż y n y  p ro w ad zą  stałą k o r e ­
sp o n d e n c ję  z żo łn ie rzam i na f rontach 
i w szp ita lach  w o jsk o w y ch ,  z h a r ­
ce rk a m i  z ró ż n y c h  o ś ro d k ó w  i skau t-  
k am i an g ie lsk im i z C l ifo rd ,

g) w o k re s ie  Świąt W ie lk a n o c n y c h  
d ru ż y n y  w zię ły  udz ia ł  w  ad o rac j i  i 
n a b o ż e ń s tw ie ; św ięco n e  o d b y ło  się 
w d ru ż y n a c h ;  d ru ż y n y  z a ro b i iy  ok o ło  
100 sh na ręczn ie  m a lo w an y ch  ka r tach  
św ią tecznych ,

h) w dn iu  22 kw ie tn ia  o d b y ło  się 
pośw ięcen ie  now ootw arte j  izby  z u ­
chów ,

i ) w  d n iu  23 kw ie tn ia  o d b y ło  się 
u ro czy s te  ogn isk o  św . J e r z e g o ;  
w tym  sam y m  dn iu  o d by ło  się ża ­
ło b n e  nabożeńs tw o  za dusze  p o le ­
g łych  h a rc e rz y ;  w y s łano  o zdobne  
a lb u m y  do  K o m e n d y  Z H P  na W . ,  
L ady  B aden  P o w e ll ,  d h n y  O .  M ał-
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kowskiej i sk au tek  angielskich w Cli- 
ford,

j ) w dniu 3 maja d rużyny zorga­
nizowały fes tyn - lo te r ię ,  bufet i inne 
n iesp o d z ian k i; festyn cieszył się wiel­
kim powodzeniem , a zaproszeni 
goście angielscy wyrażali podziw ; 
czysty dochód z tej im prezy  wyniósł 
521 sh , z czego 100 sh  złożono na 
dzieci spod okupacji niemieckiej, 

k) d ru h n y  wzięły udział w uroczy­
stościach Bożego Ciała,

1) w dniu  3 czerwca odbyła się 
zabawa dziecięca zorganizowana przez 
krąg starszoharcersk i i krąg wodzów; 
impreza ta również miała wielkie 
powodzenie, a dochód w yniósł 735 sh, 
z czego wysłano 200 sh dla dzieci 
w Kraju za pośrednictw em  K om en­
dy  Z H P  na W schodzie , 

ł) w dniach 14 i 15 czerwca hufiec 
gościł przedstawiciela W a r  Relief 
Services, ks. Szczepana Bernasia, 
i dyr. W .R .  S., Józefa W n u k o w ­
skiego; z tej okazji zorganizowany 
był kom inek  w izbie harcerskiej 
oraz gry w izbie zuchów, w czasie 
k tórych  złożono podziękow anie P o ­
lonii am erykańsk ie j ,  na ręce ks. 
Bernasia,

m) w dniu 23 czerwca drużyny 
urządziły  przedstawienie , ,S obó tk i“ , 
a 3 drużyna harcerek  zorganizowała 
wianki na jeziorze Victoria.

3. Kółko redakcyjne

G azetka ścienna jest stale w yda­
wana. J e s t  to dwutygodnik  ilustrowany 
fotografiami i rysunkam i oraz w ycin­
kami z pism. K ronika hufca i aibum 
z fotografiami były  prow adzone sy ­
stematycznie.

4 . Biblioteka

W okresie  sprawozdawczym książ­
ki w bibliotece zostały sprawdzone 
i oprawione w szary papier . Z bi­
blioteki korzysta ły  wszystkie d ruży ­
ny i częściowo ludność cywilna.

5. Inwentarz

Inwentarz w okresie  spraw ozdaw ­
czym został spraw dzony przez huf­
cową. Z akupiono  2 szafy, 25 pasów 
harcersk ich , w łóczkę na sznury  funk­
cyjne oraz gry świetlicowe.

6. Kasa

W  okresie  t y m :
przychód wynosił 1280 sh S 9  cnt 
rozchód wynosił  788 sh 8 5  cnt

Saldo na 1. VII. . .492 sh 14 cnt

K 0  1 A

Rocznicę 35-lecia istnienia Z H P  
hufiec nasz obchodził bardzo uroczyś­
cie.

W sobotę, dnia 11. VIII wieczorem 
odbyta się zbiórka hufca na placu 
przed izbą harcerską ładnie u d ek o ­
rowaną przez Krąg W odzów.

Po raporcie  i odczytanym  rozka­
zie dna Buzdyganowa z Kręgu O b ie ­
żyświatów wygłosiła gawędę na te­
mat rozwoju pracy harcerskie j od 
jej zaczątków aż po dzień dzisiejszy. 
W ięcej uwagi poświęciła twórcy pol­
skiego ruchu  skautowego, druhow i 
M ałkow skiem u, którego duch stale 
towarzyszy wszystkim  naszym po­
czynaniom.

N iedzielny ranek  wstał chm urny  
i deszczowy. Nie przeraził jednak  
harcerzy, a nawet tych najm niej­
szych w naszej organizacji, zuchów.

Punktua ln ie  o godz. 8.45 d rużyny 
i grom ady w yruszyły  do kościoła, 
gdzie w ysłuchały mszy św. i kazania 
wygłoszonego przez miejscowego p ro ­
boszcza, ks. M yszkowskiego.

Potem  odbyła się defilada.
P rzed  zast. kom endantk i skautów 

angielskich na U gandę, ang. k o m en ­
dantem osiedla, kierow nikiem  osie­
dla, inspektorem  szkolnym  oraz huf­
cową przedefilowały najpierw g ro -



mady zuchów z totemami, wznosząc 
przed trybuną gromkie okrzyk i.

Za gromadami szły drużyny har­
cerskie, które wykazały piękną pos­
tawę, czego dowodem były brawa 
licznie zebranej ludności osiedla.

O godz. 11 harcerki podejmowały 
herbatką w izbie harcerskiej gości 
z kręgu starszoharcerskiego i zastępu 
drużynowych.

P.o południu w izbie zuchów odbył 
się kom inek, podczas którego można 
było obejrzeć wystawę rzeczy maj­
sterkowanych przez marynarzy: żo ł­
nierzy, krakow ianki, góralki i ka- 
szubki.

Najpiękniejsza część  programu, 
ognisko — niestety, w dniu tym z po­
wodu całodziennego deszczu — odbyć 
się nie mogło.

Wszystkie te uroczystości dały 
młodzieży wiele przeżyć i zachęciły 
do dalszej, intensywniejszej pracy 
w drużynach i gromadach.

ABERNCORN ( P ó ł n o c n a  R o d e z j a )

W  lipcu br. harcerstwo w Abern- 
corn miało piękny obóz. Hufcowa 
tak nam pisze: ,, Przed kilkom a 
dniami wróciliśm y do domu z naszego 
dwutygodniowego obozu, który udał 
się znakomicie. Na obozie było 
60 harcerek i harcerzy. Ks. kapelan 
a zarazem komendant obozu wyma­
gał sumiennego spełniania wydawa­
nych rozkazów i poleceń. Intereso­
wał on się życiem obozu w najdrob­
niejszych jego szczegółach. Karność 
i obowiązkowość, które w naszym 
hufcu pozostawiały wiele do życzenia, 
popraw iły się znacznie, dzięki ko­
mendantowi obozu. Oprócz cieka­
wych ćwiczeń i harców wyrabiających 
spostrzegawczość, opanowanie, silną 
wolę — inowacją była „sk rzynka  
zapytań “ , która cieszyła się w ie lkim  
powodzeniem. Ciekawych pytań zna­
lazło się wiele. Dużo wspomnień 
pozostawił po sobie alarm nocny.

Z  obozu wróciliśm y bardziej zżyci, 
o wiele lepsi, mądrzejsi i z większą 
ochotą do pracy. Najmilsze jednak 
wspomnienia pozostawiły po sobie 
ogniska wieczorne oraz gawędy.

Zdobyto wiele stopni: ochotniczki, 
młodzika, p ionierki, wywiadowcy, 
a nawet samarytanki i ćw ika“ .

ANGIELSKO-POLSKI ZLOT W NKANA

(Północna Rodezja)

Territorial Scout Rally Nkana

W  dniach 3 — 5 lipca 1945 roku, 
w pióknej lesistej miejscowości N ka­
na, w Północnej Rodezji, odbył się 
zlot skautowy z terenu obu Rodezyj. 
Była na nim również reprezentacyj­
na drużyna harcerzy polskich pod 
komendą phm. Rzedziana Romualda.

Cały zlot liczy ł 340 skautów. 
W pojęciu europejskim nie jest to 
liczba wielka, lecz jeśli wziąć pod 
uwagę małe zaludnienie obu tych 
krajów to zrozumiemy, że liczba ta 
była wcale pokaźna. W czasie trwa­
nia zlotu przybyła także wycieczka 
harcerzy polskich w ilości 110 osób 
pod komendą phm. Słowikowskiego 
Zenobiusza.

Komendantem zlotu by ł stary obo- 
zownik C. Ray Woods.

Oficjalne otwarcie zlotu odbyło 
się we w torek, dnia 3 ltpca. Prze­
mówienie komendanta zlotu było 
następujące:

„  Witajcie kochane szczury lądowe! 
Jestem szczęśliwy, że mogę was 
przywitać na tym w ie lkim  skupisku 
klanów skautowych jako komendant 
obozu. Przede wszystkim chcę po­
gratulować skautom rodezyjskim 
wspaniałego zorganizowania tego zlo­
tu, k tóry nie pozostawia nic do ży­
czenia. Wasz poprzedni zlot odniósł 
sukces, przypuszczam więc, że i ten 
będzie bez zarzutu. Życzę wszystkim 
miłego spędzenia czasu i osiągnięcia
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ze zlotu korzyści. Życzę wam miłej 
współpracy i wzajemnego poznania 
się. Ayczę wam zdrowego i szczęśli­
wego spędzenia czasu na zlocie.

Na tym zlocie reprezentowane są 
prawie wszystkie ośrodki skautowe 
•obu Rodezyj. Mamy także przedsta­
wiciela południowej A fry k i. Harcerze 
polscy przebywający w naszych kra ­
jach są również licznie reprezento­
wani i mam nadzieję, że ich pobyt 
na zlocie zacieśni więzy braterstwa 
skautowego, które w przyszłości 
przyniesie dalsze wzmocnienie przy­
jaźni p o lsko -b ry ty jsk ie j.

Honor i odwaga niech będą zawsze 
myślą przewodnią wszystkich waszych 
poczynań. Cnoty te są dane przez 
Boga, który jest i tutaj, na zlocie, 
b lisko was. Pamiętajcie o tym zawsze !

Życzę wam dobrego obozowania 
Wasz druh „ R E D “

*
*  *

Oznaką zlotową by ł krokodyl. 
W  czasie trwania zlotu wychodziło 
co dzień pisemko redagowane przez 
syna twórcy skautingu, popularnie 
zwanego ,, Peter “ . Pisemko to nosiło 
nazwę ,, K rokodyl W  artykule 
wstępnym czytamy uzasadnienie naz­
w y pisemka:

,,N ie  jest to pierwszy krokodyl 
widziany w waszym życiu. W iemy, 
że ci, którzy przyjechali samochoda­
m i na zlot, w idzie li jednego z nich 
wygrzewającego się na słońcu nad 
brzegami rzeki Zambezi..

Pomiędzy tubylcami tej części 
A fry k i krokodyl jest uważany za 
święte zwierzę. Dlatego właśnie wy­

braliśmy za oznakę naszego zlotu — 
krokodyla '*.

Z lo t odwiedziło wiele gości, a 
między innym i gubernator Północnej 
Rodezji, S ir John Waddigton oraz 
hm. W . Korabiewicz, komendant 
chorągwi harcerskiej Półn. Rodezji.

Drużyna polska wyróżniała się 
umiejętnością obozowania i zasłużyła 
sobie na pochwałę komendy zlotu.

W  czasie zlotu młodzież nasza 
nawiązała więzy przyjaźni ze skau­
tami angielskimi.

P A L E S T Y N A
Chorągiew Junacka

Dnia 13 i 14 października rb. odbyła 
się w Jerozolimie odprawa instrukto­
rów Junackiej Chorągwi Harcerskiej, 
z udziałem 3 hm. i 6 phm. Omó­
wiono akcję wakacyjną Chorągwi 
oraz opracowano program pracy na 
rok 1945/46.

Chorągiew Junacka ma w tej chw ili 
10drużyn męskich i 2 kręgi oraz 4 dru­
żyny żeńskie i 4 kręgi.

Obóz wakacyjny trwający od 4 lip- 
ca do 15 sierpnia w Nazarecie zgro­
madził 176 harcerzy. Mimo koncen­
tracji 6 drużyn uniknęło się tu ma­
sówki, • a to dzięki wystarczającej 
obsadzie instruktorskiej.

Obóz dał dobre wyniki, a instruk­
torzy zdobyli cenne doświadczenia 
na przyszłość.

Program pracy Chorągwi ujęto 
w 15 punktach.
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T R Z E B A  N A  M W  1 A  R  Y

T rzeba  n am  w iary  — n ie  te j ,  co nęci T rzeb a  n am  w ia ry  —  tej w szech p o tężn e j,
T ęczow ej z łu d y  o b l ic z e m ; Ż e w obec g ło d u  i m ęki

N ie te j, co w o ła :  O  w niebow zięci Z łączonym  w św ia tła  h u fiec  orężny
S łu d z y  J e h o w y 1 P ó jść  trz e b a  w boje.

T rzeb a  n am  w ia ry  — n ie  te j, co  w< nocy T rze b a  n am  w iary , że  m y  zaw iśli
P rz e d  s ło ń c a  k ry je  s ię  zn iczem  — Od w łasnej woli i rę k i,

1 d rży , gdy św itu  w ie lcy  p rorocy Że p rz ek sz ta łc im y  w b raze  sw e m yśii
P o d n io sę  głow y. l lau ró w  z w o je!

T rzeba  n am  w ia ry  —  n ie  te j ,  co w d u szy T rze b a  n am  w ia ry , że  n a  ro zsąd k u
K rz y k ie m : ty ś p ro ch em  je s t ,  c z łe c z e ! 1 n a  m iło śc i o p a rty

Z ab ija  w olę i tę tn o  g łu szy  __ Śród  w iekow ego g m ach  n a sz  po rząd k u
To tę tn o  czy n u . Z ło tem  lśn ić  b ędzie .

Ani tej w ia ry  — tej k tó ra  każe T rzeb a  nam  w ia ry , że  ten  g m ach  sło ń ca
O d s ła n ia ć  p ie rs i na  m iecze , I c h le b a  w szy stk im  o tw arty .

By znów  p rz y s tro ić  p ychy  o łta rze Ze każdy w alczyć w in ien  do  końca,
L iśc iem  w aw rzynu . Aż go po siąd z ie .

T rzeba n am  w ia ry  — n ie  te j, co w róży T rz e b a  n am  w iary  — w ierzm y  ró w ie ś n i!
D u ch o m  z łam an y m  c ie rp ien iem O w ie rzm y , zw ycięstw  ju ż  b liscy  !

W zam ian  za  k o lce  z ie m sk ie j podróży I bądźm y zaw sze jak o  ci w p ieśn i
Raj w s fe ra c h  m itu . M ęże ze s t a l i :

T rzeb a  nam  w iary  —  n ie  te j ,  co zm ysły Bo oto idz ie  cza s  zm artw y ch w stan ia
P iek ie ln y m  s t ra s z y  w idzen iem  : 1 z m artw y ch w stan ą  ci w szyscy ,

„  O to  na w iek i w am  s ię  ro zp rysły C o tej z ło c iste j chw ili zaran ia
Tafle b łę k itu  ! “ Z w ia rą  czekali 1

fan KASPROWICZ
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